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POZNAŃ, 20 lutego.
Rosyjskie dzienniki pauslawistyczue zasta­

nawiają się w lozliczuycfi artykułach nad skoń­
czoną w tej oliwili w głównych zarysach akcyą 
Rosyi na bałkańskim półwyspie, po zawarciu 
traktatu rosyjsko-tureckiego, i przychodzą do 
wniosku, źe Rosya nie może dzisiaj liczyć na 
nikogo, że jej się strzedz trzeba przed koalicyą 
straszną dwóch sąsiadów Niemiec i Austryi. 
Uwagi pod tym względem rzeczonych dzienników 
są tak trafne, tak dokładnie i charakterystycznie 
malują dzisiejsze polityczne położenie Europy, 
że kto chce polityczne kombinacye wysnuwać 
na przyszłość, może tylko szukać klucza w stó- 
sunkach dzisiejszych Austryi i Niemiec.

„Związ k trójcesarski, pisze Gołos, może 
być śmiało uważany za nieistniejący. Zastąpił 
go sojusz dwóch, Niemiec i Austryi.“ Dalój 
usiłuje Gołos przedstawić, że rozbicie trójce- 
sarskiego związku już na berlińskim kongresie 
wystąpiło na jaw „gdy sprzymierzeńcy Rosyi 
stanęli po stronie jej przeciwników i z nimi ra­
zem starali się sferę rosyjskiego wpływu na 
bałkańskim półwyspie ograniczyć i owoce rosyj­
skich zwycięstw nad Turkami doprowadzić do jak 
największego minimum.“ Następnie zaś pisze:

Hr. Andrassogo nieprzyjaźń nikomu już wówczas 
nie była wątpliwą i mogła się tylko równać z nieprzy- 
jaźnią lorda lleaconsfielda. Zła wola ks. Bismarcka nio 
występowała na jaw tak otwarcio jak u hr. Andrassogo, 
dla każdego jednak obsorwującogo było jasnóm, żo mu 
propozycyo lorda Beaconsfiolda bardziej na sercu leżały, 
aniżeli interesa, któro ks. Gorczakow i hr Szuwałow .re­
prezentowali. Pakt ton zakonstatowano niedawno wowło- 
okiej Izbie deputowanych, i pokazuje się także z artyku­
łów,^ jakie zaraz po kongrosie ogłosił Journ. de St. 
Botora b. Od tej chwili o związku trójccsarskim nie 

igło być mowy. Widoczna, żo w to miejsce wstąpił 
sojusz dwóch, że Niemcy w ścisłych żyją stosunkach 
z Austryą i że to szczególniejszo zbliżenie podtrzymywane 
bywa nie zbyt przyjaznemi uczuciami dla Rosyi. Wszy­
stkie znano środki przeciw dżumio dowodzą, że obydwaj 
dawniojsi sprzymierzeńcy wielką mają ochotę zgotować 
Rosyi nieprzyjemności. Dr. Pinckelnburg mówił o Rosyi 
w Wiedniu w wyrazach, uderzających nadzwyczaj ostrym 
tonem. Oprócz togo wyszły na światło dzienne inne 
jeszcze okoliczności, które dowodzą, żo w miejsce trójce- 
sarskiogo sojuszu wstąpił związek dwóch, którego n ijbliż- 
szy cel jest wprawdzie nieznany, w żadnym jednak razie
nio ma przyjaznego dla Rosyi charakteru.

Jako takio podejrzane nadzwyczaj i dowo­
dzące fakta uważa Gołos austryacko-uiemieoki 
traktat z 11 października względem art. V tra­
ktatu pragskiego. Cóż mogło cesarza Franciszka 
Józefa spowodować do życzenia „ścieśnienia jeszcze 
silniej związków przyjaźni“ pomiędzy obydwoma 
państwami i to na koszt Danii? Jest to — 
jak przyznaje prasa niemiecka — wdzięczność 
za poparcie Austryi w zawikłaniach na W scho­
dzie. Usługi te musiały być bardzo znaczne, 
Niemcy i Austrya działały jednolicie i przeciwko 
Rosyi, w co nie tylko w Niemczech lecz i w Au­
stryi każdy wierzy. Inny jeszcze dowód widzi 
Gołos w wiadomości otrzymanój z Wiednia 
w depeszy prywatnój, podług której Niemcy 
i Austrya, podobnie jak inne państwa, są gotowe 
wystąpić z oświadczeniem, że na wybór Moskala 
albo też czarnogórskiego senatora Petrowicza na 
księcia bułgarskiego nie zezwolą. Gołos widzi 
hosyą w położeniu międzynarodowem wcale nie 
do pozazdroszczenia. Obecnie wszystkie siły 
wytężyć należy, aby najważniejsze owoce wojny 
wie zostały wydarte z rąk Rosyi i to: „umocnie­
nie państwowego i ludowego związku z wyzwo­
lonymi przez nas Bułgarami.“ W taki sam spo­
sób rozwodzą się S t. i* et. Wied, i dopatrują 
się w różnych okolicznościach dowodów sojuszu 
zaczepno-odpornego dwóch mocarstw sąsiednicli 
z stanowczym zamiarem pomagania sobie wza­
jemnie w zagrabywaniu coraz większych obszarów 
na północy dla Niemiec, na południu dla Austryi. 
lolityka Austryi i Niemiec systematycznie nie­
przyjazna dla Prus winna Rosyi, zdaniem tego 
dziennika, zwrócić szczególną uwagę na granice 
halicyi, Bukowiny i Królestwa Polskiego; lada 
chwila bowiem ze strony Austryi i Niemiec 
niogą zajść kroki godzące już wprost i jawni o 
na bezpieczeństwo Rosyi i jej pokój wewnętrzny, 
wiada nawet tenże dziennik, że otrzymał listy 

lerlina, Wiednia i Lwowa, zapewniające sta- 
°wczo, iż Austrya postanowiła posunąć znaczne 

J’ zbrojne do granic rosyjskich, staiająe się 
ciwUT?Ze^”^e 8^on^ Prusy do takiej samej przt- 
uda demonstracyi, co jej prawdopodobnie 
zdau^ ^e.z wielkich trudności. Tak tedy — 
zawi0IU ^z’eun^a petersburgskiego — ze świeżo 
woin^^0 P0^0!11 Ino^e łatwo wyniknąć dla Rosyi 

a> O co i z kim ? O wpływ na losy ple­

tniom słowiańskich, o panowanie nad Słowianami 
z Austryą, której Prusy czynnie lub biernie do­
pomagać będą. Kończą zaś St. Pet. Wied, 
artykuł swój następująeemi, charakterystycznemi 
słowy: „Nie straszna dla nas wojna z Austryą, 
z tym konglomeratem Słowian, Węgrów i żydów, 
spojonych niemieckim cementem.... Rozbić ten 
konglomerat sztuczny, moglibyśmy jednym pra­
wie zamachem, gdyby.... gdybyśmy byli pewni, 
że posiadamy u siebie taką siłę attrakcyjną dla 
Słowian, której sprostać, z którą współzawodni­
czyć Austrya skutecznie nie może.... Ale skoro 
tak nie jest, skoro owszem, wskutek naszego za­
cofania w życiu wownętrznem politycznćm, po 
stronie Austryi są nawet pewne korzyści na 
wojnę więc taką tylko trwożnem i pełnem nie­
pokoju okiem zapatrywać się musimy i pragnąć, 
by nie wybuchła aż wtedy, gdy inaczćj jakoś 
urządzimy się u siebie.“

Parlamentowi angielskiemu przedłożono dy­
plomatyczną korespondeucyą, dotyczącą zajść 
w Azyi środkowej. Pomiędzy dokumentami temi 
znajduje się telegram z 19 grudnia r. z., w któ­
rym hr. Szuwałow donosi margrabiemu Salisbu- 
reniu, źe car rosyjski będzie przestrzegał wszy­
stkich układów zawartych w sprawie Azyi środkowćj 
z Anglią, i odwoła natychmiast wysłaną do Ka­
bulu rnisyą. Margr. Salisbury odpowiedział na 
to tego samego dnia, że obecność misyi rosyj­
skiej w Kabulu jest jedyną przeszkodą przywró­
cenia zupełnej zgody pomiędzy obydwoma mo­
carstwami co do Azyi środkowej, i że angielski 
rząd, skoro tylko rosyjska misya z Kabulu wyje- 
dzie, przypuszczać będzie, że wszelkie zobowiąza­
nia, podjęte przez obydwie strony w sprawie 
Afganistanu i Azyi środkowej, odzyskają napo- 
wrót swą moc obowięzującą. Równocześnie tele­
grafował margr. Salisbury do hr. Loftusa, że 
otrzymał od Szuwałowa wiadomość, iż rosyjska 
misya w Kabulu otrzymała rozkaz do powrotu. 
Zdaje się, źe to zawiązanie na nowo dobrych 
stósunków pomiędzy Anglią a Rosyą spowodo­
wało zawieszenie operacyi po za Kandahar ku 
Heratowi. Jenerał Bilddulph stoi wciąż jeszcze 
w Giriszk, a jenerał Stewart powrócił napowrót 
do Kandaharu, i ma pewną część swych wojsk 
odesłać napowrót do Indyi. Sprawę Afganistanu 
poruszono już także w parlamencie. Na zapy­
tanie odnośne lorda Ripon w Izbie wyższej 
oświadczył minister dla Indyi Cranbrook, źe nie 
otrzymał żadnego doniesienia, jakoby jenerał 
Roberts miał ogłosić aneksyą doliny Kumm. 
W sprawie tój zapytano się telegrafem rządu 
indyjskiego, dotychczas jednak żadna odpowiedź 
nie nadeszła. W Izbie deputowanych korzysta 
opozycya z wojny na Przylądku, aby przeciwko 
ministerstwu wymierzyć cios zabójczy. Deputo­
wany Dilke zapowiedział rezolucyą, w którćj Izba 
niższa wypowiada swą skłonność do popierania 
rządu, aby pomścić klęskę, jakiój wojska w Afryce 
poniosły, równocześnie jednak powody, które do 
napaści na kraj Zulusów doprowadziły, uważa za 
niewystarczające.

Z Carogrodu donosi Pol. Corr., źe sułtan 
upoważnił Karatheodorego baszę do zawarcia 
ugody z Austryą na podstawie austryackich pro- 
pozycyi. Pewna część wojsk tureckich już się 
posuwa naprzód, aby obsadzić stanowiska pomię­
dzy Czorlu a Adryanopolem przez Moskali opu­
szczone.

W Kairo podnieśli dymisyonowani żołnierze 
i oficerowie rokosz. Komisya finansowa angiel- 
sko-francuzka zaprowadza wszędzie oszczędności 
i zabrała się do zredukowania kosztów armii. 
Około 400 dymisjonowanych bez pensyi żołnie­
rzy i oficerów udało się przed pałac ministra 
finansów i żądało wypłaty zaległego żołdu, pro­
testując zarazem przeciwko zmniejszeniu efekty­
wnego stanu armii, wdarło się do pałacu i in- 
sultowało Nubara baszę i Wilsona. Kedywe, do­
wiedziawszy się o tem, przybiegł na pomoc, wzy­
wał kilkatrotnie tumultuantów do rozejścia się, 
lecz jego perswazye nie odniosły żadnego sku­
tku i nie uchroniły go samego od zniewag. Do- 
pier.i gdy przyboczna gwardya Kedywy nadeszła, 
udało jej się rozpędzić burzycieli spokoju. Nu- 
bar basza i dwóch służących Kedywy jest ran­
nych. Podczas tego zajścia znajdowali się także 
w pałacu ministerstwa finansów zagraniczni kon- 
sulowie.

Sejm pruski zakończy swą sesyą jutro lub 
w sobotę, jak Prov. Corresp. donosi. Hr. Stol- 
beig dopełni aktu zamknięcia.
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Ojca św. Leona XIII
z Boskiej Opatrzności Papieża

ogłaszający
jubileusz powszechny

celem ubłagania Boskiśj pomocy

LEON XIII.
Wszystkim wiernym chrześcianom, którzy ten list 
czytać hędą, pozdrowienie i Apostolskie Idogo- 

slawieńsłwo.

Poprzednicy nasi Papieże zwykli byli starym 
rzymskiego Kościoła zwyczajem, od samego początku 
objęcia Apostolskiej służby, otwierać dla wszystkich 
wiernych z ojcowską szczodrobliwością niebieskich łask 
skarby, a zarazem wspólne nakazywać modlitwy, aby 
im podać sposobność duchownego i zbawiennego 
zysku, oraz aby ich pobudzić do zgotowania so­
bie pomocy wiekuistego Pasterza przez modlitwy, mi- 
łosiorne uczynki i przez niesienie pomocy ubogim. 
A było to z jednej strony niejakoś zapowiedzią dal­
szych darów i łask, któremi najwyżsi Kościoła 
Zwieizchnicy od samego początku panowania swego 
wiernych darzyli i niejakoś zadatkiem onćj miłości, 
którą całą chrześciańską rodzinę obejmowali; z dru­
giej zaś strony było to uroczystym chrzościańskiej 
cnoty objawem, przez który wierni z Pasterzami 
swymi i z widomą Kościoła głową złączeni, u Boga 
się wstałC^li. aby Bóg miłosierny, że użyjemy słów 
św. Leor, nio tylko na trzodę swoję, ale i na Pa­
sterza oNiecizek litościwie wejrzeć, wspierać Go, 
strzedz i prowadzić raczył.

Tym to zamiarem wiedzeni, wobec zbliżającej 
się rocznicy wyboru Naszego, idąc za przykładem Na­
szych popizednikow, postanowiliśmy ogłosić całemu 
katolickiemu światu odpust na wzór powszechnego ju­
bileuszu. Doskonale bowiem Nam wiadomo, jak bar­
dzo słabości Naszej w trudnym urzędzie, który spra­
wujemy, potrzebną jest Boskiej łaski obfitość; wiemy 
tóż z długiego doświadczenia, jak opłakane jest cza­
sów, w których żyjemy. położenie i jak wiolkie burze 
w bieżącym wieku na Kościół Boży uderzają; nako- 
niec widząc, jako sprawy publiczne coraz gorszy obrot 
biorą, jako się bezbożni ludzie do niecnych spraw za­
bierają , jako samego Bożego gniewu groźby prze­
ciwko nam powstają a nad pewnemi krajami już sro­
dze zawisły, obawiamy się większego z dniem każdym 
nieszczęścia.

Ponieważ zaś dobrodziejstwo jubileuszowe do 
tego przedewszystkiem zmierza, aby duszę z grzechów 
obmyć, aby pokuta i miłosierdzie zakwitły, aby mo­
dlitwa goręcej do nieba się wznosiła — i ponieważ 
ofiary sprawiedliwości i błagania, wspólnie i zgodnie 
przez cały Kościół czynione, tak dalece Panu Bogu 
są miłe i tak obfity przynoszą owoc, że się zdaje, 
jakoby miłosierdziu Bożemu gwałt czyniły, przeto 
silnie spodziewać się należy, źe Ojciec niebieski na 
ludu swego pokorę łaskawie spojrzy, i wszystko na 
lepsze odmieniwszy, sprowadzi pożądane miłosierdzia 
Swego światło i pociechę. Jeżeli bowiem, jako tenże 
Lcou Wielki zwykł był mawiać, „wskutek poprawy 
obyczajów naszych, którą z łaski Bożej otrzymujemy, 
nieprzyjaciele ducha naszego zwyciężeni bywają, to 
i uicprzyjaciół ciała naszego męztwo ulegnie, i przez 
poprawę naszę osłabieni będą ci, których przykrymi 
dla Nas nie ich własne zasługi, lecz Nasze uczyniły 
wmy.“ Dla tego wszech wobec i każdego z osobna 
katolika usilnie napominamy i prosimy w Panu, aby 
z Naszomi swoje także łączyli modlitwy, błagania 
i dzieła cbrześciańskiego umartwienia i pobożności, 
i aby wszyscy z tej ofiarowanój jubileuszowśj łaski, 
w tym czasie Bożego zmiłowania na dusz, swoich po­
żytek i Kościoła św. korzyść, za pomocą Bożą jak- 
najusilniej korzystać się starali.

Przeto ufni w miłosierdzie Wszechmogącego 
Boga i św. Apostołów Piotra i Pawła powagę, na 
mocy onej władzy wiązania i rozwięzywania, którćj 
nam Pan, acz niegodnym udzielił, wszystkim chrześcia­
nom obojga płci, w tern sławnćm mieście Naszem 
mieszkającym, albo do niego przybywającym, którzy 
Bazylikę św. Jana Lateraneńskiego, Bazylikę św. Pio­
tra i Najśw. Panny: Maryi Większej, począwszy od 
lej niedzieli postu, tj. od dnia 2 marca aż do duia 
1 czerwca włącznie, który przypadnie na niedzielę 
Zielonych Świątek, po dwakroć zwiedzą i którzy w tych 
kościołach przez pewien czasu przeciąg za Kościoła 
katolickiego i tćj św. Apostolskiej Stolicy pomyślność 
i podwyższenie, za wykorzenienie lierezyi i wszystkich

) Serm. III al. in Anniv. Assumpt. suac.

błądzących nawrócenie, za cbrześciańskich książąt zgo­
dę i za całego ludu wiernego pokój i zjednoczenie we­
dług myśli Naszej pobożnie do Boga modlić się bę­
dą, i którzyby w oznaczonym powyżej czasie raz jeden 
postnych tylko potraw używając, suszyli i to po za 
dniami, nieobjętemi wielkopostną dyspensą, jako też 
po za dniami, w których Kościół ściśle do postu nbo- 
więzuje i którzyby grzechów swoich się wyspowiada­
wszy, Najświętszy Sakrament Ołtarza przyjęli, a nadto 
jakąkolwiek jałmużnę na ubogich, albo pobożne jakie 
dzieło według swego upodobania ofiarowali — udzie­
lamy najzupełniejszego wszystkich grzechów- odpustu, 
jaki zwykł być udzielany podczas Lata Miłościwego 
tym, którzy pewne kościoły w Rzymie, lub po zaRzy- 
mem zwiedzają.

Takiegoż odpustu udzielamy wszystkim innym po 
za Rzymem gdziekolwiekbądź mieszkającym, którzy 
trzy kościoły w miejscowości, w której mieszkają, lub 
na przedmieściu się znajdujące, a przez Biskupów, lub 
tóż ich wikaryuszów jeneralnych i officyałów, albo tóż 
z ich rozkazu, albo gdyby tych nie było, przez tych, 
którzy tam pasterstwo dusz wykonują, wskazać się 
mające, po dwakroć, gdzie zaś dwa tylko są kościoły, 
po trzykroć, a gdzie tylko jeden — 6 razy w prze­
ciągu onycb trzech miesięcy zwiedzą i inne powyżej- 
wymienione pobożne uczynki wypełnią.

Przyzwalamy też, aby ten odpust za dusze, któro 
w łasce Bożej z tego świata zeszły, mógł być ofia­
rowany. Nadto pozwalamy Biskupom ordynaryuszom, 
aby Kapitułom i Kongregacyom tak świeckim jako 
i zakonnym, stowarzyszeniom, bractwom, wszechnicom 
i kolegiom wszelkiego rodzaju, które wzmiankowane 
wyżej kościoły odwiedzać będą, liczbę tych odwiedzin 
według przezorności i rozsądku swego zmniejszyć 
mogli.

Pozwalamy tóż, ażeby podróżujący na morzu lub 
na lądzie, skoro do domów swoich lub do innego 
pewnego przystanku przybędą, wypełniwszy powyżej 
wzmiankowane przepisy i zwiedziwszy 6 razy kościółjka- 
tedralny, większy, lub parafialny w miejscu swego za­
mieszkania, lub przystanku, takiż sam odpust uzy­
skać mogli. Zakonnikom zaś obojój płci, nawet ta­
kim, którzy w klasztorach swych bezustannie przeby­
wają, jako też wszystkim innym tak wiernym, jak 
i duchownym, świeckim i zakonnym, trzymanym we 
więzieniu lub niewoli, albo też jaką słabością ciała, albo 
inną jakiegobądź rodzaju przeszkodą powstrzymanym, 
którzyby ani wszystkich, ani tóż pewnój części powy­
żej wzmiankowanych uczynków pobożnych wypełnić nie 
mogli, pozwalamy, aby im spowiednik od Biskupa rze­
czywiście potwierdzony uczynki te powyżej wymienione 
na inne dobre uczynki zamienił, albo na inny dogo­
dniejszy czas odroczyć pozwolił, i ażeby im to odpra­
wić polecił, co spowiadający się wykonać będą mogli, 
a nadto nadajemy spowiednikom władzę zwahiiania 
od komunii świętej chłopców, którzy jeszcze po raz 
pierwszy do Stołu Pańskiego nie przystępowali.

Nadto wszystkim wiernym, jako też duchownym, 
świeckim i zakonnym, udzielamy pozwolenia i władzy, 
ażeby sobie w tym celu wybrać mogli jakiegobądź 
kapłana na spowiednika, czy świeckiego, czy zakon­
nego z liczby tych, którzy są rzeczywiście potwier­
dzeni, (a z tego pozwolenia korzystać mogą nawet za­
konnice, nowieyuszki i inne niewiasty w klasztorach 
żyjące, byle tylko spowiednik miał aprobatę do spo­
wiadania zakonnic), któryby ich (lub je) przystępują­
cych (lub przystępujące) w powyżej określonym ter­
minie do spowiedzi, celem uzyskania niniejszego ju­
bileuszu i w iutencyi wypełnienia wszystkich powyżej 
przepisanych warunków — na| ten jeden raz i jedy­
nie w spowiedzi (in foro conscientiae) mógł rozgrze­
szyć i zwolnić od ekskomuniki, suspensy i wszelkiej 
innój kościelnój kary i cenzury czy to a jure, czy ab 
homine ferowanej, nawet takich, które Biskupowi or- 
dynaryuszowi, lub Nam i Stolicy Apostolskiej, choćby 
nawet speciali modo są rezerwowane, które w żadnej, 
choćby najrozleglejszej koncesyi nie są objęto, — 
a nadto od wszystkich grzechów i występków, choćby 
najcięższych i najokropniejszych, choćby, jak się wyżej 
rzekło, Biskupom, Nam i Stolicy Apostolskiój były 
rezerwowane; rozgrzeszenie zaś takie poprzedzać 
winno nadanie zbawiennej pokuty i nałożenie takich 
obowiązków, jakie prawo przepisuje, a jeżeliby cho­
dziło o herezyą, natenczas winien się penitent od- 
przysiądz wprzód i odwołać wszystkie błędy. Nadto 
mogą ciż spowiednicy śluby (vota) jakiekolwiek na­
wet zaprzysiężone (jurata) i Stolicy Apostolskiój rezer­
wowane, (wyjąwszy wszelako śluby czystości, wstąpie­
nia do zakonu i zobowiązania od trzeciej osoby przy­
jęte, albo takie; w których w ogóle chodzi o trzecie 
osoby, jake też śluby zwane vota poenalia et praeser- 
vativa a peccato, chyba, że przyszła zamiana uważaną 
być może za taką, iż od grzechu niemniej powstrzy­
mać może, jak pierwotna ślubu materya) zamieniać 
na inne pobożne i zbawienne uczynki i mogą peni-



tentom tego rodzaju, którzy święcenia otrzymali, na­
wet zakonnikom, udzielać dyspensy super occulta 
irregularitate prseszkadzającój w wykonywaniu tychże 
święceń i osiągnięciu wyższych, jeżeli w te irregnla- 
ritates jedynie popadli z powodu pogwałcenia cenzur 
kościelnych.

Nie mamy wszelako zamiaru przez niniejsze pi­
smo dyspensować od jakiejkolwiek innej publicznej, 
lub tajnej irregularitas, czy to ex delicto, czy ex de- 
fectu, czy też z innej niezdolności powstałej (in ca­
pacítate vel inhabilítate), ani też nie zamierzamy 
udzielać pozwolenia do dyspensowania od tych irre- 
gularitates i do rehabilitowania od nich choćby tylko 
in foro conscientiae; nie myślimy też derogować kon- 
stytucyi, wydanej wraz z deklaracyami przez śp. po­
przednika Naszego Benedykta XIV, która to konstytu- 
cya zaczyna się od słów : „Sacramentum Poenitentiae“; 
ani'tóŻ nie zamierzamy tym, którzy od Nas i Apo­
stolskiej Stolicy, albo od jakiego prałata, albo sę­
dziego kościelnego imiennie ekskomunikowani, suspen- 
dowani, albo interdykowaisi zostali, albo w inny spo­
sób jako w kary i cenzury kościelne popadli, ogłoszeni 
zostali, jeżeli w czasie oznaczonym wymaganiom Ko­
ścioła zadość nie uczynili i ze stronami, gdzie tego 
potrzeba, się nie ułożyli — pismem niniejszóm w.żaden 
sposób w pomoc nie przychodzić. Gdyby zaś w oznaczo­
nym powyżej czasie według zdania spowiednika zado- 
syć uczynić nie byli w stanie, natenczas pozwalamy, 
iżby otrzymali rozgrzeszenie in foro conscientiae jedy­
nie dla osiągnięcia odpustu jubileuszowego i aby im 
spowiednik nałożył obowiązek zadosyć uczynienia, skoro 
tylko będą mogli.

Dla tego na mocy świętego posłuszeństwa pi­
smem niniejszóm wyraźnie przykazujemy i polecamy 
wszystkim Biskupom ordynaryuszom, gdziekolwiek się 
znajdującym, ich wikaryuszom jeneralnym i oiicyałom, 
albo gdyby tych nie było, tym, którzy pasterstwo 
dusz wykonują, skoro tylko pismo niniejsze albo jego 
kopią, choćby drukowaną, otrzymają, publikowali lub 
publikować je kazali w swoich kościołach i dyece- 
zyach, w prowincyach, w dzielnicach, w miastach, zie­
miach i miejscowościach, i aby oprócz publikacyi lu­
dowi przez kazania i przez głoszenie słowa Bożego 
należycie przygotowanemu, kościoły owe, które, jako 
się wyżej rzekło, zwiedzone być mają, wskazali.

(Następujący ustęp znosi wszystkie inne przywi­
leje, któreby się pismu niniejszemu przeciwiły.)

Aby zaś niniejsze pismo Nasze, które do wszyst- . 
kich miejscowości dojść nie może, mimo to do wszyst­
kich wiadomości doszło, chcemy, aby kopiom tego pi­
sma nawet drukowanym, podpisanym przez publicznego 
notaryusza i opatrzonym pieczęcią osoby w godności 
kościelnej postanowionej, wszędzie taką dawano wiarę, 
jakąby dawano pismu uiniejszzmu, gdyby doręczone 
lub pokazane zostało.

Dan w Bzymie u św. Piotra pod pierścieniem 
rybaka, dnia 15 lutego roku 1879 panowania Naszego 
roku pierwszego.

podpisano L. Kardynał Nina.

Proces włoskiego Biskupa.
Dnia 13 bm. toczył się przeciwko Arcybi­

skupowi z Chieti przed sądem tamtejszym pro­
ces o przywłaszczenie sobie praw biskupich przez 
rzucenie interdyktu na kościół w Musellaro. 
(Arcybiskup w Chieti nie został, jak wiadomo, 
przez iząd uznany, nie otrzymał „exequatur“ 
i nie pobiera dochodów.) O godzinie 10 i pół 
udał się Arcybiskup w biskupim stroju (w ro- 
kecie i możecie), w towarzystwie archidyakoną, 
jednego z członków swej kapituły i ceremonia- 
rza, w galowym powozie do gmachu trybunal­
skiego; ulice były przepełnione ludem, pośród 
którego gęsto uwijała się policya. Przy brumie 
trybunału stało w komplecie duchowieństwo, 
oczekujące swego Biskupa, tam też zebrali się 
wszyscy adwokaci, aby powitać oskarżonego pa­
sterza i towarzyć mu do przygotowanej dlań 
sali, O godzinie 11 przybył szef policyi i pro 
sił bardzo grzecznie Arcybiskupa, aby łaskaw

‘ Pan Jeremiasz.
Pamiętnik.

Napisał

BERLIOZ SAS.

(Ciągjdalszy. — Zobacz numer 41.)

— Ratujcie! — wołała, załamując dłonie. — 
Ratujcie b a t k a waszego! On w niewoli! Skazany 
na śmierć! Jutro żyć przestanie! Mnie i was 
osieroci! Była bitwa pod Daszowem — otoczony 
i ranny, wpadł w ręce nieprzyjacielu Dopomóż­
cież wyrwać go z ich rąk! Dopomóżcie, dobrzy lu­
dzie, a Bóg wam za to pobłogosławi!

Na te słowa, na te błagania, na tę wieść bo­
lesną żal, oburzenie, zapał szlachetny pochwyciły 
prostaeze serca i podniosły je aż do wyżyn na­
tchnienia i ofiary. ' ;

— Pannoczka! my gotowi! — wołali to 
osobno, to razem gospodarze. — Całe s e ł o podej- 
miem na nogi! Wszystko, co mamy, oddamy! — 
Dokąd powołasz, — pójdziemy i uie zawiedziemy 
wiary, jakąś w nas położyła. Dla b atka, dla cie­
bie, pannoczku, wszystko, zawsze i wszędzie! — 
Prawd u każu!

— Bóg zapłać! rzekła Joasia — ale spie­
szmy, dobrzy ludzie, spieszmy na Boga! Każda 
chwila stracona zmniejsza podobieństwo ratunku. 
Mnie trzeba koni, — bo te/ które mię z Daszowa 
przywiozły, wielce znużone, co gdybyśmy nawet

udać się na salę sądową, cała kapituła poszła za 
swym Arcybiskupem. Po skonstatowaniu faktu 
przemówił król, prokurator i w 3 godzinnej mo­
wie starał się udowodnić karygodność czynu. 
Ponieważ jednakże puścił się na pole teologiczne 
i błąd jeden po drugim głosił, przeto oskarżony 
Arcybiskup czuł się na mocy swego pasterskiego 
urzędu obowiązanym, wezwać go, aby zaprzestał 
dawać takiego zgorszenia przez publiczne gło­
szenie fałszywej nauki. Po ukończeniu tej dłu­
giej i nudnej mowy, przemówił pierwszy adwo­
kat Saraceui i dowodził trafnie, że powody, na 
których się prawo król, patronatu do Arcybisku- 
pstwa w Chieti opiera, są sfingowane i nie mają 
żadnej rzeczywistej podstawy, że zatóm rząd zu­
pełnie niesłusznie i bez przyczyny Arcybisku­
powi odmawia „exequaturnastępnie drugi 
adwokat Vitocolonna udowodnił w 2 godzinnej 
mowie, że §§ 289 i 290 kodeksu karnego nie 
mają nic wspólnego z interdyktein, rzuconym na 
kościół w Musellaro. Sąd poszedł o godzinie 5 
na ustęp, i można sobie wyobrazić, z jaką na­
prężoną uwagą wszyscy oczekiwali j8go wyroku. 
Dwie godziny trwała narada, po której na­
stąpiło ogłoszenie wyroku uwalnia­
jącego, ponieważ nie było żadnego powodu do 
oskarżenia Biskupa. Głośne Evviva towarzyszyły 
ostatnim słowom prezydenta, a powrót Arcybiskupa 
do.pałacu zamienił się w prawdziwy tryumfalny 
pochód. Czcigodny Pasterz, ulegając głośnym okrzy­
kom swych dyecezyan, wyszedł na balkon swego 
pałacu i ten, który przed chwilą zasiadał na ła­
wie oskarżonych, jako prawowity zwierzchnik ko­
ścielny udzielił błogosławieństwa swym óyece- 
zanom. Ante reges et praesides ducemini! przed 
króle i sądy wodzić was będą, — przyobiecał 
Chrystus swym Apostołom. I zaiste on czasów 
Feliksa, prokuratora rzymskiego w Judei, od 
czasów Aryańskich i od dni Henryka VIII ni­
gdy sądy świeckie nie widziały tylu kapłanów 
przed swemi kratkami, nigdy tyle wyroków są­
dowych nie zapadło na Biskupów.

Sprawa
posłów

Fritschego i Hasselmanna.
Parlameut niemiecki zachował wczoraj swój 

ronor i jednomyślnie odrzucił wniosek król, 
prokuratora pana Tessendoifa, domagający 'się 
uwięzienia socyalistycznych posłów: Fritschego 
i Hasselmanna. Najtrafniej, naszóm zdaniem, 
osądził i scharakteryzował tym razem d/iłą tę 
sprawę prof. Gneist, który wypowie^zi/fi' ubo­
lewanie, iż rząd nie miał tyle szacuuAi dla 
parlamentu Rzeszy niemieckiój i podobnemu wnio­
skowi dozwolił dostać się na stół Izby. Chodziło 
o to, czy podrzędna lokalna władza policyjna 
może się bezkarnie targnąć na powagę parla­
mentu — i parlament surowo skarcił próbę 
takiego roszczenia. Poseł Rickert stawił wnio­
sek następujący: parlament zechce 1) odmówić 
żądanego pozwolenia na uwięzienie i karne ści­
ganie posłów Fritschego i Hasselmanna, 2) par­
lament zechce oświadczyć, że do § 28 ustawy 
z dnia 21 października 1878 nie przywięzywał 
tego znaczenia i tej myśli, iżby członek parla­
mentu mógł być przez policyjne wydalenie 
powstrzymany w wykonywaniu swego na kon- 
stytucyi opartego obowiązku, jakim jest branie 
udziału w posiedzeniach parlamentu.

Dyskusya, jaka się po stawieniu tego wnio­
sku wywiązała, była dość ożywiona — brali 
w niej udział posłowie Laaker, Schwaitz (konser­
watysta), Reichensperger, Laenel i Giieist, od­
powiadał zaś bardzo słabo minister sprawiedli­
wości p. Leonhardt, nie przyznając się, ja­
koby wniosek prokuratora stał w jakiejkolwiek 
styczności z intencyami rządu, eo pomiędzy

wciąż cwałem napowrót pędzili, późny już będzie 
ranek, kiedy u mety staniemy. Hnat powiezie 
i wy jedzcie ze mną. Tylko prędzej koni! Na zba­
wienie wasze, koni!

W mgnieniu oka rozbiegli stę wszyscy po 
wsi, każdy w swoję stronę, ten po konie, ów po 
uprząż. Innym polecił Hryć Bondar zgromadzić 
co najprędzej kilkunastu najdzielniejszych parobków, 
uzbroić ich w topory i posadzić na koń. Sam zaś, 
zostawiwszy przy Joasi Andryja Łozoweńka, swego 
kuma i jednolutka, co po nim największej pomię­
dzy ludem powagi używał, pospieszył dopełnić na­
leżytych przygotowań do wyprawy, od której ratu­
nek b a t k a miał zależeć.

Pozostawszy z Joasią Andryj Łozoweńko, za­
czął od tego, że podparł kłodą drzwi Szlomy arę- 
darza, — ażeby się nie mięszał do gotującej 
się akcyi.

— Wiu trymaje z Moskalamy — 
mówi! do Joasi. — Niechaj sedyt, psia 
w ir a !,..

Potem nalał lampeczkę okowity, — wydobył 
z szafki pszennego kołacza (których Szloma miał 
zawsze spory zapas dla gości na zakąskę po na­
poju) i wyniósł Huatowi, co siedział na bryczce 
w oczekiwaniu świeżego zaprzęgu i napaść natrę­
tnej drzemki usilnie odpędzał.

Kiedy Andryj wszedł napowrót do szynkowej 
izby, Joasia siedziała na ławie, i ulegając nad­
miernemu znużeniu ciała i duszy, pogrążała się 
w coraz głębszem omgleniu wszystkich władz je­
stestwa swego, głucha i ślepa, jakoby ją snu 
przemoc więziła, bierność zmysłów i uczuć w po­

sąg bolejącej psychy zamieniła. Oparta główką 
na stole, nie widziała i nie słyszała wchodzącego 
Andryja. Świat zewnętrzny przestał istnieć dla 
niej. Ten, co się wobec jej duszy roztaczał, 
równie był smutnym i złowrogim, a jednak 
innym był zupełnie, jeżeli nie treścią, to pozorem 
swej odrębnej, fantastycznej natury. W podnie­
conej wyobraźni Joasi, odtwarzały się, jak 
w zwierciadle, obrazy realne, które Jia jawie 
widziała: drużyny powstańcze konne i piesze; 
drogi po których dążyły; pola na których obozo­
wały ; ich zapał, dzielność, żądza bojowej roz­
prawy, zuchwała pewność zwycięzca, 'ów bój na- 
koniec na błoniach Daszowa, krwawy, dymny, 
szczękiem, tętentem, gromem dział widujący; bój 
straszliwy jak orkan, przelotny jak piorun i jak 
on, równie niszczący!

Całe to jej snowidzenie było dotąd niczem 
innem, jeno wiernęmj powtórzeniem przerażającej 
prawdy w najdrobniejszych onej szczegółach. —1 
Śniła o tern, co rzeczywiście widziała. Nagle 
wionęło na nią wszechmocne tchnienie fantazyi. 
Ułudne mary spłynęły ku niej z krainy letargu, 
przyodziewając rzeczywistość w błogie alegorye 
i wróżby. Zdawało się Joasi, źe bój trwał jeszcze 
a przestrzeń na której się toczył, była, od po­
ziomu do szczytu, rozdzielona na dwie odrębne 
zony, światła i nocy. W światłej walczyły polskie 
zastępy; w ciemnej nieprzyjacielskie. Nad sztan­
darem białego orła, sięgającym aż do strefy błę­
kitów i promieni, ulatywał Archanioł z mieczem 
ognistym w dłoni i zdawał się otulać ramieniem 
świętą chorągiew wolności. A ile razy miecz

innemi twierdził poseł Lasker. Przywódzca 
nacyonał-liberałów streścił mowę swoję w tóm 
pytaniu: co wyżej stawić należy, czy głos ce­
sarza, który wszystkich posłów do Berlina po­
wołał, czy też zakaz prezydenta berlińskiej po­
licyi, który 2 posłów z Berlina wydalił; dalej 
zaś wywodził p. Lasker, że, przychyliwszy się do 
wniosku prokąratora Tessendorfa, uezynionoby 
prezesa policyi berlińskiej panem parlamentu 
niemieckiego, a któregoby według upodobania 
swego każdego posła mógł wydalić; że przy- 
jąwszy, iż ustawa speeyalna deroguje bez wszy­
stkiego konstytucyi, trzebaby prezesowi policyi 
berlińskiej przyznać prawo wydalania członków 
Rady związkowój, którym konstytucya gwaran­
tuje tę sarnę nietylkalność, co dyplomatom. 
Ergo, kończy p.Lasker, należy wniosek odrzucić, 
§ 28 ściśle oznaczyć, a jeżeli Berlinowi ze
strony posłów Fritschego i Hasselmanna rzeczy­
wiście grozi niebezpieczeństwo, to trzeba parla­
ment przenieść gdzieindziój, do innego miasta.

Poseł Reichensperger wywodził bardzo 
trafnie, że jeżeliby się przychylono do tlóma- 
czeuia ustawy socyalistycznój przez p. Tessen­
dorfa, natenczas nie mógłby banita żadną miarą 
stanąć przed sądem jako świadek, do wojska 
jako rekrut, a nawet berlińskie więzienia nie 
powinnoby go śeierpieć jako więźnia. — Poseł 
Ilaenel z oburzeniem oświadczył, że parlament 
angielski pociągnąłby władze policyjne za takie 
lekceważenie jego powagi do odpowiedzialności 
przed swój sąd i na surową skazałby je karę. 
— Nakoniee poseł Schwartz, godząc się na 
pierwszą część wniosku, odmówił w imieniu kon­
serwatystów poparcia drugiój jego połowy, — co 
mówiąc nawiasem, jest nielogiczne, bo przy­
znawszy rządowi zupełną dowolność tłómaezema 
§ 28, nie można mu odmówić prawa, jakiego się 
domaga we wniosku Tessendorfa.

Numer 1 wniosku posła Rickerta przyjęto 
prawie jednomyślnie z wyjątkiem 1 czy 2 gło­
sów, przeciwko orugiej części głosował) obie 
grupy konserwatywne.

Tak na pozór spokojnie skończyła się ta 
niemiła sprawa, która, oby tylko nie miała 
smutnych dla parlamentu następstw i nie słu­
żyła kiedyś, jeżeli nie za główny, to przynajmniej 
za poboczny powód do rozwiązania parlamentu. 
Życzyćby sobie należało, aby i ustawa kagań­
cowa znalazła parlameut zgodny i jednomyślny.

KOEESPOiNDKNjJYE KUBAERÁ POZi\

Trzemeszn», 19 lutego. 
(Banieya księdza Sięga).

Po doniesieniu z Waszej strony o ’oanicyi 
księdza proboszcza Sięga w Orchowie, opiszę 
wam co poprzedziło to surowe postępowanie ze 
strony królewskiego prokuratora. Jeszcze w sta­
rym roku otrzymał ks. Sieg zapozew, aby stanął 
przed sędziego śledczego w Trzemesznie i wy­
tłumaczył się z zarzutu, że miał w Powidzu 
w listopadzie ochrzcić troje dzieci. Ks. Sieg 
oświadczył, że rzeczywiście jedno czy dwoje 
dzieci ochrzcił przypadkiem przejeżdżając przez 
Powidz. J,kiś biedny człowiek, któremu żona 
powiła dziecko, prosił bardzo, aby mu dziecko 
prawie umierająca ochrzcił, bo je miała aku­
szerka z wody ochrzcić, ale dowiedziawszy się 
o obecności prawowitego księdza, udaje się do 
niego w tej potrzebie, bo jako księdzu należy się 
pierwszeństwo, podług zasad katechizmu. Ks. Sieg 
dał się uprosić — a przytem skorzystał jeszcze 
jakiś ojciec ubogi, i przyniesiono drugie dziecko. 
Obydwa niemowlęta dla nagłej potrzeby odebrały 
chrzest z ręki księdza.

O tym wielkim występku dowiedziała się 
prokuratorya królewska w Gnieźnie przez żan­
darma Mlicke, i wytoczyła śledztwo. S utkieńi 
tego dostał ks. Sieg zapozew na termin do Gnie­
zna na 24 stycznia b. r., i skargę, że nie dwoje

ale czworo dzieci ochrzcił, — i że tłumaczenie 
się jakoby to uczynił na prośbę biednych ludzi, 
którzy nie mogą dostać furmanki do sąsiednich 
parafii, i że te dzieci były słabe — (jedno za­
raz umarło, a podobno i drugie) nie ma żadnej 
podstawy, bo jest w miejscu ks. Miierke, do któ­
rego mogli się w mowie będący rodzice udać. 
Na termin do Gniezna byłby się ks. Sieg sta­
wił, ale krótko przedtóm dostał zapozew, aby 
w tym samym dniu stanął w Poznaniu jako 
świadek przed sądem przysięgłych w procesie 
o bigamią. W przekonaniu, że więcej sprawi są­
dowi ambarasu, gdy jako świadek w Poznaniu 
nie stanie, — napisał do sądu w Gnieźnie dołą­
czając mandat sądowy poznański, że nie może 
stanąć w Gnieźnie. Świadkowie z Powidza byli 
w Gnieźnie wysłuchani — co zaś sąd zawyroko­
wał, nie wiadomo, bo od tego czasu uie tiostał 
ks. Sieg ani nowego terminu, ani wyroku zao­
cznego, tylko nagle przyszedł wyrok banicyjny, 
któryście już podali. Ze taka banieya fest bole­
sna dla parafian, na których osierocenie tak nie- 
spodzian e spada i dla samego banity, który na­
raz wyrwany zostaje ze stosunków parafialnych 
i osobistych domowych, nie potrzeba dodawać. 
Że takie postępowanie w najokropniejszy sposób 
samych parafian boleśuie dotknęło, nie ulega wą­
tpliwości — i gdyby to jeszcze była wcżńa przy­
czyna, ale ochrzczenie dzieci, kiedy to po zapro­
wadzeniu inśtytucyi urzędników cywilnych — 
każdy ojciec może dać ochrzcić swoje dziecko 
albo nie, i kiedy chrzest się odbył nie w ko­
ściele ale prywatnie w domu, — sprowadza taką 
klęskę na dwie parafie i na część parafii obda­
rzonej rządowym proboszczem.

’XÆZ S O KO XX

* Katolicyzm na półwyspie bałkańskim 
jest jednym z żywotnych pierwiastków, który 
przyczynić się może do odrodzenia nie tylko re­
ligijnego, ale i politycznego życia Słowian połu­
dniowych. Kościół katolicki, jako prawdziwa in- 
stytucya Boża, mając jedynie na celu przyszłe 
szczęście swych wiernych, nie mięsza się bezpo­
średnio do spraw ziemskich, nie bierze udziału 
w ruchu, intrygach i ąkcyi politycznej, ale istotą 
swoją i całą organizacyą wychowując państwom 
całe pokolenia, jest potężną dźwignią życia poli­
tycznego narodów. To też na półwyspie bałkań­
skim, gdzie schizma i islam tyle nagromadziły 
ruin i tak straszliwe klęski moralne zadały Sło­
wianom, Kościół katolicki wielkie ma zadanie, bo 
wychować i przysposobić musi przyszłe pokolenia 
słowiańskie do prawdziwej wolności i rzucić zdro­
we fundamenta przyszłej wielkości państwowej 
Słowian. Szczytne to zadanie katolicyzmu pojął 
też nieśmiertelnej pamięci wielki Pius IX, kiedy 
na półwysep bałkański, wysyłając garstkę katoli­
ckich kapłanów, oddał rnisyą tę właśnie polskim 
sługom słowa Bożego, którzy jedyni, jako pokrewni 
rodem Słowianom, z skutkiem rzucać mogą ziarno 
przyszłości na tę zaniwioną słowiańską glebę. Dziś, 
kiedy pękły żelazne i hańbiące dusze okowy islamu, 
dziś, kiedy Słowianom Bałkanu swobodniejsza 
uśmiecha się przyszłość, dziś i kapłanom polskim 
wielkie otwiera się pole działania. Praca to je­
dnak będzie ciężka i mozolna, bo i Moskwa zasy­
piać nie będzie pola i wszystkich użyje sprężyn, 
aby niweczyć ziarno ręką naszych kapłanów za­
siane. Widzieliśmy już (zob. nr. 40 Kury er a), 
jakie schizma, skora zawsze do usług swym 
władzcom, nieprzyjazne zajęła stanowisko wobec 
katolicyzmu w Bośnii i Hercegowinie; walka 
czeka ciężka naszę rnisyę polską w Adryanopolu 
i ta sama ciężka walka czeka wszystkich wier­
nych synów Kościoła katolickiego na Bałkanie. 
Praca ta i walka będzie jednak lżejsza i wdzię­
czniejsza, jeżeli, jak wszelkie są ku temu widoki, 
katolicyzm w Bośnii i Hercegowinie doznawać

polski uderzał, tyle razy piorun niebieski spływał 
po niin w płomieniach i wrogie tłumy padały. 
A gdzie tylko krew polska pociekła, wawrzyn 
wyrastał zielony i kwiat wytryskał z pod ziemi. 
Wkrótce też całe pole okryło się zielenią 
i kwieciem. — Chóry tryumfu zabrzmiały 
w powietrzu, od końca świata do końca, 
wróżąc zwycięztwo dobrej sprawie i sławę wie­
kuistą jej obrońcom. I w tej chwili, posłuszna 
przedwiecznemu hasłu, wtargnęła zona światła do 
zony ciemnoty, gdyby powódź promieni, przed 
którą pierzchło panowanie nocy ulatujając się 
chmurą mgły i dymów w nieskończoności wszech­
świata i odsłaniając jasno oblicze poranku bra­
terstwu ludów i swobody. Olśniona, zamknęła 
Joasia oczy; a gdy je znowu otworzyła, rycerz 
sędziwy, stał przed nią w hełmnie i pancerzu 
złotym, z laurowym wieńcem na czole. W pra­
wicy trzymał miecz z chwalehnemi szczerby. 
Lewicę wyciągnął ku niej, jakby ją do tkliwego 
uścisku powoływał, a usta jego mówiły:

— Raduj się dziecko moje! i błogosłaff 
Panu! Dopełniłem ofiary. Poległem ciałem za 
świętą sprawę ojczyzny; lecz duchem żyję na 
wysokościach nieśmiertelności i czuwam nad tobą 
i błogosławić tobie nie przestanę!

Rzekł i ulotnił się srebrzystą parą w prze­
strzeni; głos tylko jego, oddalając się stopniowo, 
brzmiał długo jeszcze z wysoka:

— Raduj się i bądź szczęśliwą!
(Dalszy ciąg nastąpi.)



będzie poparcia katolickich władz austryackich, 
statut organiczny północnej Bułgaryi nada równo­
uprawnienie wszystkim wyznaniom, i jeżeli arcy- 
liberalna autonomia wschodniej Rumelii szerokie 
otworzy pole do pracy w dziedzinie Kościoła 
i szkoły.

W chwili tśj, kiedy na horyzoncie życia po­
litycznego Słowian bałkańskich zeszła jutrzenka 
lepszej przyszłości, w chwili tej, w której wszy­
stko zapowiada lepszą dolą braci naszej słowiań­
skiej, w chwili tej nie od rzeczy będzie rzucić 
okiem na dotychczasowe działanie naszój misyi 
na południu Bałkanów, której, jakeśmy to wyżej 
powiedzieli, nowy i wdzięczniejszy otwiera się za­
kres pracy. W tym celu podajemy tu korespon- 
dencyą jednego z członków misyi bułgarskiej 00. 
Zmartwychwstańców w Adryanopolu, bawiącego 
obecnie w Rzymie, do lwowskich Wiadomości 
kościelnych:

Bułgarzy — pisze O. H. L. — od dawna ciorpieli 
moralny ucisk ze strony greckiego duchowieństwa, który 
dla ich narodowości nio równie niebezpieczniejszym, niż 
niewola polityczna pod rządem tureckim. Nieraoralność 
duchowieństwa greckiego przechodziła wszolkie granico, 
a pogarda dla Bułgarów taką wkorzeniła nienawiść w tych 
ostatnich ku Grekom, że Bułgarzy postanowili z nimi zer­
wać. Powodowani na nieszczęście głównie interesem po­
litycznym ratowania swój narodowości, postanowili złączyć 
się z Kościołem katolickim. Buch był ogólnym i Biskupi 
bułgarscy stali na czole tego ruchu. Skoro Moskwa spo­
strzegła ten ruch, wlaściwemi sobie intrygami zabroniła 
Biskupom przystąpienia do Unii, robiąc im nadzieję, że 
wpływem swym wyrobi im u rządu tureckiego uznanie 
ich Kościoła niozawislyin. I dla togo też Biskupi w osta­
tniej chwili cofnęli się od podpisania aktu Unii. Ta jo- 
dnak podpisaną została dnia 30 grudnia 1860 roku i akt 
oddany do rąk dologata i wikaryusza apostolskiego caro­
grodzkiego śp. Arcyb. Brunoniego.

Cofnięcio się Biskupów bułgarskich znacznie osła­
biło silę rodzącej się Unii. Potrzoba było Biskupa. Buł­
garzy przedstawili arebimandrytę Józefa Sekulskiego, któ- 
rogo wraz z dyakonem Bufałom Popowom i dwoma laika­
mi wysłali do Bzymu, prosząc Ojca św. Piusa IX o przy- 
jęcio Bułgarów na łono św. katolickiego Kościoła i o no- 
miuacyą dla Sokulskiogo na Biskupa. Ojciec św., chcąc 
dać dowód swej miłości, z jaką przyjmuje na łono swo 
nawracający się naród bułgarski, w roku 1861 sam konse­
krował arebimandrytę Sokulskiogo. Nadzieja wzrostu Unii 
powiększyła się coraz bardziój, atoli Moskwa postanowiła 
stanowczo ją sparaliżować. Arcyb. Sokulski, starzec zdzie­
cinniały, il ił się podejść chytrym podstępom Moskwy, 
która go obietnicami i podchlcbstwy zwabiła do swej am­
basady, zkąd skrycie został wywiezionym do Odessy. 
W Odcssio spostrzegł się Biskup na oszustwie i chciał 
im nawot umknąć, ale Moskało odkryli jego zamiar i wy- 
wioźli go do Kijowa, gdzie go dotąd internują w mona- 
styrze.

Unia jednak nie upadła. Łazarzyści carogrodzcy 
podtrzymywali dziennik p. tyt. Bułgarya. redagowany 
w duchu katolickim. Tymczasem dyakon Bafał Popow, 
wyświęcony na kapłana, objął rządy Unii. Następnio ten­
że ks. Popow zostali wyświęcony na Biskupa, a obocnio 
metropolitę przoz Arcb. Sembratowicza w r. 1865. Ku po­
mocy Unii Ojciec św. Pius IX rozkazał śp. ks. Kajsiewi- 
czowi, jenerałowi 00. Zmartwychwstańców, wysłać misyo­
narzy, którzyby przyjmowali obrządek wschodni i założyli 
kolegium w Bułgaryi. Jakoż pierwsi misyonarze Zmar­
twychwstańcy przybyli do Adryanopola w r. 1863 i otwo­
rzyli małą szkołę, która następnie wzrastała tak, że dziś 
istnieje jako regularne gimnazyum, a nadto od trzech lat 
stanęło obok tej szkoły i seminaryum. Otóż to głównie 
pomogło, że w Adryanopolu Unia rozszerzyła się znacznie. 
Ks. Biskup Bafał Popow miał przy sobie jako teologa je­
dnego Augustyanina (Assumpcyonistę, tj. ze Zgromadzenia 
Wniebowzięcia NMPanny).

Moskwa jednak nie przestawała intrygować i wpły­
wem swoim wymogła na rządzie tureckim udzielenie t. z. 
esarebatu bułgarskiego w r. 1860. Dziowięć lat ciągłych 
intryg i zabiegów Moskwy i utworzenie nareszcio esar- 
cbatu przy niedołęstwie rządu tureckiego, który przeciw 
swemu interosowi nie tylko obojętnie patrzał na Unią, alo 
przoz swych subalternów utrudniał jój rozwój, przerze­
dziło znacznie szoregi Unii. Gorliwość i opieka następców 
Brunoniego, śp. Arcyb. Pluyma i obocnego delegata, Arcb. 
Grasseli, jako też prace misyonarzy 00. Zmartwychwstań­
ców i szkoła ich nie tylko przyczyniły się znacznio do 
utrzymania przy Unii pozostałej garstki, ale nadto wpły­
nęły tak, żo Unia, choć przorzodzona, zapuściła głębokie 
korzenie w okolicach Adryanopola. Dowodem tego po 
wioskach dwa wypadki męczeństwa, poniesionego przez 
Unitów od sebizmatyków. Przystąpionie do Unii Biskupa 
Nila w r. 1874 obudziło silniojszy ruch ku Unii w Bułga­
rach macedońskich. Bząd jednak turecki pod wpływem 
intryg moskiewskich i greckich paraliżował ten ruch.

Moskało chcieli przekupić wielokrotnie Biskupa Nila, 
alo ten wzgardził ich obietnicami i został wiernym Unii, 
a po śmierci śp. Biskupa Balata został mianowanym przez 
Stolicę Apost. w r. 1876 i uznanym przez rząd turecki 
Biskupem Bułgarów-unitów. Odtąd ruch macedoński się 
wzmógł tak dalece, że jedna mała dyecozya Kukusz wraz 
z księżmi, prócz bardzo małych wyjątków, przyjęła Unią. 
Buch ten wzmagał się i w Francyi, gdy wybuch wojny 
przerwał go, luboj nie odjął nadziei rozwijaniu się Unii 
w prowincyacb, powstałych pod panowaniem Turcyi.

Oto jest króciutki rys historyczny Unii bułgarskiej 
od r. 18C0 w porządku chronologicznym.

Dżuma.
* Protomedyk dr. Biesiadecki wraz z k 

gami swymi delegowanymi stanął jeszcze dni 
w Warszawie. Najprzód zatrzymano ich k 
dni w Warszawie, a teraz zatrzymują ich w. 
skwie, zkąd mieli wreszcie wyjechać wczoraj 
Carycyna, ale nie wyjechali. Zapewne pi 
przybyciem lekarzy zagranicznych ma być Ci 
cyn jako tako uporządkowany, wypróżniony z < 
rych i wykadzony, może nawet ozdobiony 
delegaci znaleźli się pod wpływem takich 
mych złudzeń, jak carowa Katarzyna w podi 
do Krymu, biorąc dekoracye ustawione z nak 
Potemkina za prawdziwe zamki i pałace, 
niejakiego czasu jednobrzmiące są doniesń 
z Carycyna, że nie ma tam już chorych. Był 
to wieść pożądana, gdyby zaraza ograniczyła 
na tern miasteczku. Ale kordon dotąd nie i 
ciągnięty, bo okazało się, że wymagać on bę< 
w swojem teraz rozciągnięciu aż z tej str 
Wołgi około 70,000 ludzi, a wysłano w t 
ce u dopiero 10,000. Rząd angielski wysłał 
d™^,!11/0 urzędową, lecz prywatnie, v
zoro do . e>. delegaci z urzędu będą pod 
sie m trzymani pod strażą, iż nie ru
beda Z7o?lej8.ea bez . towarzyszy, którzy usiło'

atrzeć wszelkie ślady zarazy. Inaczej

wiem nie można sobie wytłomaczyć raportów 
rosyjskich o dżumie i zwłoki podróży delegatów. 
Sądzimy, znając energię dr. Biesiadeckiego, iż nie 
da się on wywieść w pole, ale można być pe­
wnym, iż znajdzie wszelkie nie ułatwienia, ale 
trudności w badaniach swoich.

Jenerał Loris Melikow donosi z Carycyna 
18 bm.:

Według wiadomości nadeszlych z okolic nawiedzo­
nych dżumą nio zaszły żadne nowo wypadki choroby ni 
śmierci. Deszcz pada wciąż. Przejazd przez Wołgę jest 
w całój astrachańskiej gubernli nadzwyczaj utrudniony, 
pod samym Astracbanem zupełnie przerwany. Komisya 
sanitarna odbyła już dwa posiedzenia i zajmuje się obo­
cnio joszeze kwestyą wypuszczenia z rejonu kwarantanny 
robotników na połów ryb po użyciu środków ostrożności, 
jako też organizacyą oddziału sanitarnego, któryby desiu- 
fieyował zarażone miejscowości gubernii. — Wysłany 
przez dumę miejską w Moskwie profesor przy kijowskim 
uniworsytecio, dr. Minek, jako tóż dolegowany przez sto­
warzyszenie czerwonego krzyża profesor charkowskiego 
uniwersytetu, Krylów, przybyli tudotąd, aby wziąć udział 
w pracach komisyi.

Zarządzca w ministerstwie spraw wewnę­
trznych Maków otrzymał doniesienie o wybuchu 
choroby we wsi Maliszew (gubernia Włodzimir- 
ska), podobuój do choroby w Astrachanie. Wy­
słana do tój miejscowości komisya skonstatowała, 
że to jest wietrzna ospa.

W Kopenhadze wydało ministerstwo dekret, 
zakazujący przywozu z Rosyi rozmaitych przed­
miotów. Dekret ten równa się co do treści nie­
mieckiemu.

NIEMCY.
* Berlin, 19 lutego. Na posiedzeniu dzi- 

siejszem Izby poselskiej, w którem mała liczba 
posłów wzięła udział, przyjęto ostatecznie bez 
debaty prawie projekta do praw, dotyczące zatar­
gów kompetencyjnych, ścigania sądowego za czyn­
ności urzędowe, zmiany postanowień praw dy­
scyplinarnych i utworzenia banków rentowych 
dla kultury krajowej. Do projektu, dotyczącego 
tworzenia stowarzyszeń wodnych, stawiono roz­
maite poprawki, które odrzucono, po ostrzeżeniu 
ministra Priedeuthala, aby Izba dla formalnych 
głównie wątpliwości (przy zmianie statutów) tak 
ważnej dla kultury krajowej ustawy nie rozbi­
jała. Projekt przyjęto tedy według uchwały 
Izby Panów. Następny przedmiot porządku dzien­
nego, projekt do ustawy o stosunkach prawnych 
studentów, wywołał głównie przy § 2, który sto­
warzyszenia i zebrania studentów poddaje pod 
akademicką władzę karną, przydłuższą dyskusyą. 
Profesorowie Izby Gneist, Mommsen i Sybel tło- 
maczyli tak to postanowienie, że studentom może 
być zakazany udział w niebezpiecznych polity­
cznych stowarzyszeniach i zebraniach, specyalnie 
w socyalistycznych. Posłowie Lasker i inni sta­
nowczo temu przeczyli; Izba w końcu postano­
wienie to na wniosek Laskera z projektu usu­
nęła. Sybel nazwał studentów dziećmi, które 
potrzebują opieki, aby nie skompromitować Nie­
miec, jak burszenszafty w latach pomiędzy 1820 
do 30. To powiedział ten sam Sybel, jak do- 
daje Germania, który jeszcze około 1860 r. 
na komersach studenckich sławił burszenszafty. 
Żywą także była dyskusyą nad kwestyą, czy kary 
skazujące na więzienie mają studenci odsiadywać 
w karcerze czy w więzieniu. Przyjęto uchwałę 
Izby Panów, według którój prokuratorowi wolno 
wnosić albo o więzienie, albo o karcer. Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się jutro.

Izba Panów zatwierdziła budżet na rok 
1879/80 i kilka złączonych z nim projektów 
do praw.

Ks. Hohenlohe - Langenburg odmówił tele­
grafem wyboru na 2 wicemarszałka z podzięko­
waniem. Słychać, że konserwatyści zaproponują 
na tę godność v. Seydewitza. Co do tego wy­
boru, oświadcza Germania ironicznie, że pewna 
część centrum dla tego głosowała za Hohenlo- 
hem, aby przez to uratować zasadę równoupra­
wnienia i przynajmniej jednego protestanta wpro­
wadzić do prezydyum, gdyż tak Forckenbeck jak 
i Stanffenberg są po katolicku ochrzceni, w razie 
zaś gdyby był przeszedł dr. Lucius, który ma także 
katolicką metrykę, całe prezydyum byłoby się 
składało z „katolików.“ Tym sposobem zapobie­
gło się nieszczęściu!

Izba Panów obradując wczoraj nad pety- 
cyami względem szkół symultannych a domaga­
jących się „aby prawo ewangelickiego ludu do 
ewangelickiej nauki i wychowania dzieci w szko­
łach ewangelickich było uznane i zapewnione“, 
przekazała je rządowi do uwzględnienia, potępiła 
zatem system mieszanych szkół, które Falk 
wobec Izby przedstawiał jako niebardzo niebez­
pieczne, bo w niewielkiej istniejące liczbie.

Sprawozdanie komisyi budżetowej Izby Pa­
nów oświadczyło o znanych rezolucyach Izby po­
selskiej, że stanowisko swe Izba określi wtenczas 
dopiero, kiedy przedłożony jej będzie projekt do 
zmiany prawa o klasycznym podatku.

Słychać, że niezależnie od uchwał komisyi 
taryfowój otrzyma parlament osobne przedłoże­
nia, dotyczące podwyższenia ceł na kawę, her­
batę, wino, piwo, petrolenm. Również mówią 
o osobnym projekcie do prawa, dotyczącym ceł 
na żelazo.

Niemcy z północnego Szlezwiku wysłali 
deputacyą do cesarza z adresem, wyrażającym 
podziękowanie za zniesienie art. V traktatu 
pragskiego. Deputacya ta otrzyma posłuchanie 
u cesarza w piątek.

FRANCYA.
* Paryż, 18 lutego. Pan Grevy, przyjmu­

jąc w tych dniach deputacyą rady municypalnój

paryskiej departamentu Sekwany, radził ostro­
żność, umiarkowanie, rozsądek itp. przymioty, 
które zapalnym rudykałom nadzwyczaj byłyby 
potrzebne. Pan de Marcere unieważnia uchwałę 
tejże rady, roszczącej sobie prawo kontroli pre­
fektury i uchwałę, przeznaczającą 100,000 fr. dla 
komunistów, ponieważ sama jedna „administracya 
pomocy publicznej“ ma prawo uchwalania tego 
rodzaju zasiłków, a radzie municypalnej w po- 
litjkę wdawać się nie wolno. Go robi tymcza­
sem p. Gambetta? Eksdyktator brata się jak- 
najściślej z najradykalniejszym komitetem wy­
borczym całej Francyi, z komitetem z okręgu 
Belleville, który dawniej reprezentował w Izbie 
depatowanych. Przyjmując deputacyą tego okrę­
gu w pałacu Bourbon, oświadczył, że do tej chwili 
brom i reprezetujo te same zasady, któryah bro­
nić przyrzekł jako kandydat z Belleville, że 
choć się zmieniło jego stanowisko, nie zmieniły 
się w niczem zasady jego i przekonania. A jakiż to 
cył ten sojusz zawarty między p. Gambetty 
a radykałami z Belleville ? — oto p. G. przysięgał 
wówczas w swym manifeście, że bronić będzie 
ogólnego programu radykalnej demokracyi, że 
obstawać będzie za powszechnem głosowaniem, 
za bezwzględną wolnością prasy, za zniesieniem 
budżetu wyznań, za zniesieniem wojska, przywi­
lejów i monopolów itd itd. „Oto ¡moja przy­
sięga, kończył się wówczas list p. Gambetty, 
przysięgam posłuszeństwo temu kontraktowi 
i wiernośćjudowi-zwierzehnikowi.“ Później po­
padły. Gambetta w oportunizm i zyskał u ra- 
dakałów przydomek tłustego satrapy i dyktatora 
— dziś atoli skłania się znowu ku radykali­
zmowi i inanguruje politykę odmienną od poli­
tyki p. Grevy, werbuje sobie wszędzie przyjaciół 
i zapowiada, że jego program jest dzisiaj ten sam, 
jaki był wówczas, kiedy brał mandat od wybor­
ców z Belleville. Organ jego Repubi. franc, 
przemawia dzisiaj za powszechną bezwględną 
amnestyą, chociażiniedawno zgodzał się na pro­
jekt rządowy. Rada municypalna paryska wy­
brała 5 głosami większości prezydentem swoim 
przyjaciela Gambetty p. Castagnary. — Rząd 
zgodził się pododno na rozciągnięcie amnestyi 
i na tych przestępców, którzy brali udział w 
buncie dnia 30 października 1870 r. Pogłoski 
o podaniu się do dymisyi rady municypalnej pa­
ryskiej z powodu unieważnienia jej uchwał są 
nieprawdziwe; 130 ułaskawionych komunistów 
z Numei przybyło przedwczoraj do Brestu i pu­
ściło się w dalszą drogę do Paiyża. — W kilku 
koszarach paryskich i na prowincyi pojawia się 
dość często tyfus; w Paryżu umarło szesnastu 
żołnierzy.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 19 lutego. Cesarzowa odjeżdża do 

Irlandyi dzisiaj w wieczór o 9 godzinie — 
Wiener Ztg ogłasza prowizoryczny traktat 
handlowy z Francyi. — Wyjazd prof. Suess do 
Cieplic, celem zbadania tamtejszych stosunków, 
nastąpił na wyraźne życzenie cesarza.

Gar o gród, 19 lutego. Porta prosiła fran- 
cuzki i angielski rząd, aby zamianowała swych 
delegowanych do komisyi, któraby projekt finan­
sowy margrab. Tocqueville’a zbadała. Sabri basza 
będzie przewodniczył w tej komisyi.

Zgromadzenia toruńskie.
Dnia 18 rozpoczął swe obrady 12ty sejmik gospo­

darczy w Toruniu. Zagaił go p. dyrektor Donimir­
ski treściwem przemówieniem tój mniej więcój treści. 
Obecna chwila dogodną jest dla prac naszych społe­
cznych, bo umysły nio są zajęte ważnemi wypadkami po- 
litycznemi a i Towarzystwa polskie były i są zawszo 
tego przekonania, żo nałoży im nie bawić się polityką, 
ale wyrabiać siły intelektualne i produktywne w naszóm 
społeczeństwie. W tej też myśli pracowały polskie sej­
miki gospodarskie w Prusach i starały się wykazać naj­
nowsze postępy w gospodarstwie i szerzyć wykształcenie 
ekonomiczne. Tegoroczne rozprawy zmierzają też do 
tego. Nizkie ceny zboża zmuszają gospodarzy do zasta­
nowienia się nad tern, w jaki sposób straty to powoto- 
wać. lu nasuwa się każdemu myśl zaprowadzenia fabrvk 
gospodarczych, na lżejszych ziemiach gorzelni, na lepszych 
cukrowni. Pierwszą cukrownią założono roku 1835 w oko­
licy Gdańska, drugą w Kwidzynie, trzecią, większą w El­
blągu; w roku 1838 wybudowano także cukrownią wSul- 
kowcacb, w bliskości Torunia, którą, jako źle wybudo­
wano wiatr w roku 1840 wywrócił. Wszystkie te cukro­
wnie tylko kilka lat się utrzymały; w roku 1846 ostatnią 
zamknięto, bo nie przynosiły odpowiednich dochodów. 
Przyczyna upadku tych cukrowni nio jest p. D. wiadoma. 
Powszechnie twiordzono, że uprawa buraków była dla 
braku robotników za droga. W roku 1870 powstała znów 
cukrownia przy Tczewie, która akcyonaryuszom dobrą 
przynosi dywidendę. Trzy mile od Tczewa powstała 
druga cukrownia, która od zeszłego roku jest w biegu. 
Cukrownia pod Inowrocławiom tak dobrzo się procentuje, 
żo na Kujawach zamierzają jednę jeszcze cukrownią po­
stawić. W tym roku będzie wprowadzona w ruch nowa 
cukrownia w Pelplinie, a i między Malborgiem i Elblą­
giem w nizinach ma stanąć nowa cukrownia. Z tych 
względów wyznaczył zarząd osobną rozprawę o hodowli 
buraków cukrowych.

Oprócz dążenia, aby przez zakłady fabryczne i inne 
melioracye dochody z gospodarstwa podnieść, powstał także 
projekt, podany przez rząd, raprowadzenia ceł opiekuń­
czych, ktoremi ceny zboża sztucznie podnieść się mają. 
Gdzie ziemia i robotnik drogie i gdzie większe podatki 
węzą na rolnictwio, tam droższa produkeya. A zatem 
zdaje się być słusznem, żeby na zboże, które przychodzi 
z krajów, mających tańszą produkcyą, odpowiednie cło

. i KumuMaine w ostatnich latać
zostały podwyższone, robotnik od czasów grynderstw 
zdrożał a długi się powiększyły. O tóm przekonywaj 
rachunki Tow. krodytowogo.

W końcu r. 1857 było listów zastawnych 13,700,0( 
talarów, a w końcu roku 1877 przeszło 45,000,000 ta 
Z. tych roku 1857 płacono 3 i pół pret., a dzisiaj i 
większej części 4 i poł do 5 pet., z których dłużnik pła 
5 i poł do 6 i pół z amortyzacyą. Przy teraźniejszyc

nizkich cenach trudno i z najlepszego gospodarstwa takie 
procenta wydostać. Przyjęty jest projekt założenia Kul- 
tur-Bontenbanków dla ułatwienia melioracji w gospodar­
stwach ; ważniejsza jest zmiana całego systemu opodatko­
wania, przez podwyższenie c!a mają być dochody krajowe 
powiększone, a zniżone podatki bezpośrednie, ciążące 
przeważnio na rolnictwie i przomyślo. Słychać o tern 
bardzo rozmaito zdania, a ważną rzeczą jest mieć jasne 
i pewne o tern pojęcie. Dla tego wyznaczył zarząd jako 
trzeci przodmiot: O cłach opiekuńczych i taryfach ró­
żniczkowych. Czwarty przedmiot nie zawiera osobnej 
rozprawy, gdyż, na przcszlorocznym sejmiku była obszerna 
rozprawa o kartografii, rzecz nowa i wielu niezupełnie 
jasna. Dla togo ma być przedłożona i praktycznie wy­
konana.

W końcu wezwał p. Donimirski walne zebranie, 
ażeby się ukonstytuowało i wybrało przewodniczącego i 
dwóch sekretarzy. Wybór przez aklamacyą padł na pana 
Ślaskiogo z Trzebca, który, urząd przyjąwszy, poprosił na 
sokrotarzy pp, Sczanieckiego z Nawry i Kossowskiego. 
P. Śląski następnie wita delegatów z centralnego Towa­
rzystwa rolniczego poznańskiego, pp. Bogalińskiego i Brze­
skiego, z których ostatni w serdecznyoh słowach wita to­
ruńskie zebranie. Przedmiotem tegorocznych obrad ¡roz­
praw są następujące temata: 1) Znaczenie fabryk w no­
woczesnym gospodarstwie wiejskiem. 2) Hodowla buraków 
cukrowych w teraźniejszych naszych stosunkach gospodar­
czych. 3) O cłach opiokuńczych i taryfach różniczkowych, 
z szczególnym uwzględnieniem obecnych stosunków rolni­
czych. 4) Kartografia rolnicza praktycznie wykonana.

Zanim przystąpiono do odczytania powyższych roz­
praw, wnosi p. Ignacy Łyskowski, ażeby załatwiono sprawę 
wydawanych roczników dawnych sejmików gospodarskich. 
Po ożywionej w tej mierze dyskusyi, uchwala walne ze­
branie, ażeby cenę egzemplarza naznaczyć na 5 marek. 
Pan Michał Sczaniecki prosi, ażeby zdanie, które wymie­
nione jest na 392 stronnicy wyżej wymienionych roczni­
ków sejmików gospodarskich, a które jako wsteczne uważa 
i przez siebie zupełnie w innym sensie wypowiedziane, co 
zresztą swego czasu był już sprostował, uważane też było 
jako mylnie mu przeczytane. — Po załatwieniu tej oso­
bistej wzmianki przystępuje p. dr. Leon Mieczkowski do 
odczytania rozprawy „O hodowli buraków cukrowych w 
teraźniejszych stosunkach gospodarskich“. — Po prze­
czytaniu tój i gruntownie opracowanej rozprawy, otwiera 
przewodniczący nad tym przedmiotem dyskusyą. Pan 
Chrzanowski zabiera głos i utrzymuje, iż pominięta 
była jedna okoliczność i jeden punkt w rozprawie t. j. pro­
dukcja nasienia buraków cukrowych. Pan Mieczkowski 
twierdzi, iż na wielką skalę produkcyi nasienia buraków 
cukrowych prowadzić nie można, z powodu togo iż zbycj^ 
nasienia jest trudnem, po drugie zaś, iż fabryki same wy­
magają często, ażeby od nich brać to nasienie i yf takim 
gatunku jaki uważają za najlepszy. Następnie/zabiera 
głos p. Edward Donimirski i podnosi wiarogodność wszyst­
kich danych przytoczonych przez tak praktycznego pro­
ducenta, jakim jeBt p. Mieczkowski, jeżeli zaś obliczenia 
nie wykazują tak świetnych rezultatów w obec wysoko 
pominiętej kultury w Kujawach, to ostrzega p. Donimirski 
przed zbyteczną produkcyą cukrowych buraków, mianowi­
cie w okolicach mniej urodzajnych i bogatych, jak Kujawy. 
Produkeya kartofli po cenie 14 sgr. jest przeto korzystniej­
szą, mianowicie w obec tej okoliczności, iż główno ko­
rzyści przy fabrykach cukrowych ciągną tylko właściciele 
fabryki. — Pan Czarliński popiera też to zdanie, iż dążyć 
na eży do togo, ażeby fabryki przechodziły na własność 
pr ,ducentów. Dalej konstatuje p. Czarliński, iż uważał, 
że plon jęczmienia po burakach jest o kilka szefli na 
mordze mniejszy, co inni praktyczni gospodarze potwier­
dzają, przeto uprawa kartofli w niektórych okolicach wię­
cój zalecać się może. — Pan Wilkoński utrzymuje, iż p. 
Mieczkowski Jest tylko bardzo chłodnym zwolennikiem 
uprawy buraków cukrowych, a utrzymuje je zaś, iż przy 
zysku 70 marek dochodu z morgi przy uprawie buraków, 
uważać należy dochód ten za bardzojwysoki i za eldorado 
w gospodarstwie.- Pan Mieczkowski utrzymuje dalej, ii 
hodowlę| buraków cukrowych| tylko na majątkach w wj'- 
sokiej kulturze na szeroką skalę prowadzić można i żonie 
jest tak chłodnym zwolennikiem sej uprawy, p. Karliński 
żaś utrzymuje, iż w ogóle dochód 70 marek z morgi jest 
jeszcze za wysoko wzięty, gdyż za nizko obliczono robo­
ciznę. — Poczem przezydujący solwujo posiedzenie do go­
dziny 6 wieczorem. (Według Gaz. Tor.)

KRONIKA
miejscowa, yrowiiicyonahia i zaimaa.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz zezwolił rozkazem 
gabinetowym z dnia 20 stycznia r. b. na przemianę nazwy 
położonego w powiecie inowrocławskim Gniewkowa na 
.Argenau“.

* Teatr. Od samego zawiązku artystycznego To­
warzystwa pou dyrekcyą pana Doroszyńskiego wi­
dzimy na scenio naszej młodego i zdolnego artystę pana 
Ł u c y a n a, który z nadzwyczajną sumiennością i prawie 
zawszo z pomyślnym skutkiem wywięzuje się z ról sobie 
powierzonych — a są to zawsze role ważniejsze i tru­
dniejsze. Pan Ł„ na którego benefis odbędzie 
się w sobotę, dnia 22 b. m., przedstawienie 
ułożył na ten wieczór program bardzo obfity i zajmujący^ 
W dniu tym przedstawiona będzio po raz pierwszy 
w naszem mieścieIVczęść Dziadów Mickiewicza 
dalój dwie prześliczne komedyjki: jednoaktowy „Kaprys“ 
Alfreda Musseta i „Nieprzyjaciel kobiet“, również kome- 
dya w 1 akcie Benediksa. — Nakoniec oczekuje widzów 
miła niespodzianka, bo żywe obrazy wodlug szkiców tyle 
sympatycznego malarza Artura Grottgera, ze stosownym 
tekstem. Mamy nadzioję, że publiczność, która nigdy nie 
szczędziła panu. Ł uznania, licznem zebraniem da poznać 
artyście, że w Poznaniu umiemy cenić zdolności i pracę. 
Gdyby szan. dyrekcyą rozpoczęła przedstawienie wcze­
śniej, dałoby się bardzo łatwo uniknąć kolizyi z sobotnim 
balem. — Dziś, w czwarek, komodya. w 3ch aktach nod 
tyt. Wróblo. F

* Przypominamy czytelnikom naszym, że obraz 
Siemiradzkiego pozostanio jedynie w Poznaniu do dnia 3 
marca.

* W kamienicy dr. Au, narożnik Bynku i Jezuickiej 
ulicy, wystawiony jost na widok publiczny za drobną 
opłatą, piękny obraz, przedstawiający umierającego Zba­
wiciela. Obraz ten niezwykłej piękności pędzla, godzien 
jest ze wszech miar widzenia. Cenę jego oznacza wła­
ściciel na 15,000 m. W Krakowie wystawiony w kruż­
gankach klasztoru 00. Kapucynów, ogólnie się podobał.

* Wtorkowy bal na Szpital Dziecięcy zgro­
madził na sali bazarowej dosyć znaczną ilość osób, wyłą­
cznie z obywatelstwa wiejskiego. Miasto widocznie w tym 
karnawale mało bierze udziału — a szkoda, żo właśnie 
dla dziecięcego balu nie zrobiono, że tak powiemy, wy­
jątku, bo, jak słyszymy, zabawie tej prezesowa pani hra­
bina Mieiżyńska z Iwna i małżonek jej lir. Józef staro­
polską gościnnością swą i właściwą sobie uprzejmością 
nadali cechę serdeczniejszego zbliżenia się wszelkich 
warstw społecznych. Bawiono się ochoczo do rana.

* Wczorajszy bal w teatrze polskim, dany na ko­
rzyść Towarzystwa dziewcząt, wypadł świetnie i wyna­
grodził zabiegi inieyatorom balu w tak pięknym celu 
podjęte. — Dziś odbędzie się na sali Bazarowej bal
z którego dochód przeznaczony jest na cele dobroczynne’.

* Naczelny prezes nie uznał, jak donoszą do Dzień. 
P o z n., wyboru z dnia 16 stycznia rb., w Środzie odbytego 
na deputowanego i dwóch jego zastępców do sejmu pro-



incyoaalnego z stanu rycerskiego i nie potwierdzi! ta­
kowego, ponieważ dowód wręczenia zawezwać nie nastą­
pi! podług przepisu. Z tego powodu ponowny wyóór 
sta! się koniecznym i termin do odbycia tegoż wyzna­
czony został na dzień 10 marca rb. o 11 godzinie przed 
południem, w sali Hiittnera w Środzie. Jak wiadomo, 
wybranymi zostali ośtatnią rażą p. Włodzimirz Wolnio- 
wicz z Źrenicy, na pierwszego zastępcę p. Teodor Żółto­
wski z Nekli, a na drugiego zastępcę p. Seweryn Radoń- 
ski z Kociałkowej Górki.

* Submlsye. Tłtejszy magistrat ogłasza submisyą 
na dostawę materyi płóciennych i bawełnianych, der weł­
nianych i sukna dla miejskich zakładów ubogich za czas 
od 1 kwietnia r. b. do 31 marca 1880 a termin submisyjny 
do składania ofert naznaczył na 24 b. m. na 11 godzinę 
przed południem w biurze przy Nowej ulicy nr. 10, gdzie 
w dniu tym oferty otworzone zostaną.

Król, inspektor budowniczy ogłasza submisyą na 
21 lutego 10 godzinę przed południem na roboty stolarskio 
przy budowie tutejszej szkoły Ludwiki przy Młyńskiej ul. 
Suma wyanszlagowana wynosi 2646 mrk. 5 fen Oferty 
przesyłać należy do biura budowlowego, przy Młyńskiej 
ulicy nr. 39, gdzie i warunki przejrzeć można.

Magistrat miasta Śmigla ogłasza termin na dzień 
24 lutego 10 godzinę przed południem celem wydania 
przez submisyą najmniej żądającemu budowy sądowego 
więzienia w temże mieście. Suma wyanszlagowana wynosi 
13,232 mrk. 78 fen. Każden licytant musi złożyć kaucyi 
500 marek. Warunki przejrzeć można na tamtejszym ma­
gistracie w godzinaoh służbowych.

Na katolickiem probostwie w Nowemmieście n. W. 
ma być wystawiony murowany budynek, zawierający oborę, 
Btajnią i sieczkarnią. Koszta tej budowli obliczone są na 6 
tysięcy marek, Do oddania budowli tej najmniej żądają­
cemu wyznaczony jest termin na dzień 27 lutego godz. 2 
po południu w pomieszkaniu p. Ludwika Weinerta, prze­
wodniczącego dozoru kościelnego.

W Kcyni ma być najpóźniej dnia 8 września i. b. 
wybudowana bóżnica żydowska i dom dla rabina. Przed­
siębiorcy, mający chęć budowlą tę podjąć, zechcą przysłać 
warunki swoje aż do 24 b, m. na ręce Meiera Bendeta 
w Keyni, u którego rysunki budowli przejrzeć i o warun­
kach dowiedzieć się mogą.

* Woda W Warcie wynosiła wczoraj 9 stóp i cali 9, 
dziś opadła nieco. Wczoraj wieczorom pokryła kra prze­
strzeń pomiędzy mostem kolei żelaznej a wielką śluzą, 
dzisiejszej nocy przybyło więcej jeszcze kry, tak iż rzeka 
aż do jatek na Szyperskiej ulicy całkiem pokryta jest lo­
dem ; władza wojskowa nakazała usunięcie nagromadzo­
nego lodu.

* Wczorajszy pociąg osobowy na kolei poznaósko- 
toruńskiój spóźnił się onegdaj o minut 30.

* Według ogłoszenia król, rejencyi pokazały się 
pomiędzy bydłem w następujących miejscowościach zara­
źliwe choroby : Zołzy, resp. choroba robakowa pomię­
dzy końmi w gminie Rokitnica, w pow. poznańskim, 
dalej pomiędzy końmi właścicieli dorożek Lisieckiego 
i owdowiałej Bartach w Poznaniu, gospodarza Stelniaczyka 
w Lipnicy, w pow. szamotulskim; zgorzelizna śle­
dziony pomiędzy bydłem rogatem w dominium Iginiu, 
w pow. Wachowskim i u nauczyciela Rodomachera tamże; 
wścieklizna pomiędzy psami w Aleksandrowie, w pow. 
kościańskim, w dominium Pączkowo i okolicy, w pow. 
szamotulskim. — Ustały natomiast choroby: zołzy 
pomiędzy końmi w dominium Broniszewice. w pow. plo- 
szowskim, w dominium Komorowo, w pow. bukowskim, 
w dominium Szkudły w pow. ploszewskim ; choroba 
płuc pomiędzy bydłem w dominium Ziółkowo, w pow. 
krobskim, w Wyskoci, w pow. kościańskim; choroba 
pyskowa i kopytko w a pomiędzy bydłem gospodarza 
Greisera w Rudnikach, w pow. bukowskim; ospa pomię­
dzy owcami u właściciela dóbr Woltera w Mielincińku, 
w pow. Wachowskim.

* W Inowrocławiu ma w tym roku stanąć wielki 
browar na akcye; komitet już w tym celu obrano. Bro­
war ma zostać zbudowany w bliskości dworca kolei że­
laznej, gdzie się dobra i odpowiednia woda znajduje.

* Powiat szamotulski zyskał na mocy najwyższego 
przywileju z dnia 22 stycznia r. b. pozwolenie do wy­
dania 4l/.j procentowych obligacyi w sumie 140,000 ma­
rek w celu pokrycia pożyczki, wziętej z funduszu in­
walidów.

* W Rokitkach pod Tczewem zgorzały w przeszłą 
sobotę wszystkie zabudowania p. Z., przyczóm 400 owiec 
w ogniu spłonęło.

* Proboszcz Sohulte w Erwitte w Westfalii wydaje 
dzieło o szkoło w Brusach, jak ją kulturkampf przekształ­
cił. Chcąc jak najdokładniej przedstawić agitacye przy 
tworzeniu szkól symultannych, które wszędzie prawie prze­
ciwko woli katolikom tworzono, prosi o przesianie mu do 
przejrzenia wszelkich akt dotyczących powstania szkół 
inięszanych za urzędu ministra Falka. Czytelnicy nasi 
zechcą łaskawie prośbie autora uczynić zadość.

t Dnia 9 bm. zmarła, jak donosi Pielgrzym, 
w Koślince pod Tneholą po długich cierpieniach, zaopa­
trzona św. Sakramentami, powszechnie w całój znana 
okolicy i szanowana matrona ś. p. Agnieszka z Połczyń­
skich Połczyńska, pani wielkiej pobożności, gorą­
cego patryotyzmu i cichych cnót domowych, w wieku 
około 80 lat życia.

* W pruskim Starogardzie zamierzają tamtejsi oby­
watele założyć progimnazyum, które już z dniem 1 pa­
ździernika rb. ma zostać otwarte.

* Stary gród gniewkowski, książęce miasto, od 
którego tytuł brali gniewkowscy książęta, które przed 6 
wiekami opierało się krzyżackiej napaści i ,.gniewem ry­
cerzy“ swoich trwożyło zastępy najezdników, nio ostało 
się przed gormanizacyjną powodzią i w tych dniach, jak na 
innem piszemy miejscu, otrzymało niemiecką nazwę.

* Wisła, wyswobodziwszy się wcześnio w tym roku 
z okowów, w jakie ujęła ją lekka i krótkotrwająca tego­
roczna zima, wcześnie też rozpoczęła swe dzieło niszczenia. 
Zeszłego poniedziałku wieczorem przerwała, jak donosi 
Gaz. Tor., Wisła w nizinach w trzech miejscach tamę 
pod Pensau, Smolnom i Czarnowem i zburzyła zabudo­
wania jednego gospodarstwa; z ludzi nikt życia nie utracił. 
Zator z lodu utworzył się i zawalił koryto rzeki pod 
Pensau od Korzeiica aż do granicy polskiej. Pod Toru­
niem stan Wisły nie zmienił się prawio wcale. Kra za­
pchała stare koryto Wisły a woda odpływa tak zwaną 
polską Wisłą. — Z Warszawy telegrafują pod dniem 
18 b. m., że Wisła przerwała tamę 40 wiorst pod Górą 
kalwaryjską i zalała 26 wsi. Gubernator warszawski, 
urzędnicy i lekarze udali się na miejsce, by nieść pomoc 
dotkniętym powodzią. — Do biura Wolffa telegrafują 
z Warszawy, że spustoszenie , jakio wylew Wisły i kra 
pod Sandomierzem i Zawichostem wyrządziły, nie są tak 
wielkie; woda w Wiśle pod Warszawą opada i wolną jest 
od kry.

* Z Cieplic telegrafują 18 b. m., że reprezentanci 
miasta postanowili powołać telegrafem inżyniera Sig- 
niondi z Pesztu a równocześnie wystosować wniosek do 
rządu o zwrot kosztów, jakio spowodują prace przy przy­
wróceniu źródła. Roboty te przy źródle ma zainauguro­
wać prosta obywatelska uroczystość a następnie odbędzie 
się w kościołach wszystkich wyznań nabożeństwo.

* Księża Korkuć i Wierciński w Sokólco na Li­
twie, o których dobroczynnóm działaniu w parafii, a mia­
nowicie o usiłowaniach ich, podejmowanych około zapro­
wadzenia wstrzemięźliwości pomiędzy ludźmi, donosiliśmy 
swego czasu, zostali, już na mocy wyroku po odbytom 
śledztwie przeniesieni do innych parafii. Denuncyował 
ich jakiś żyd Friedberg z złości, że lud wskutek zapro­
wadzonej wstrzemięźliwości mało brał od żydów wódki, 
a urzędnik moskiewski Tolpygin, wyprowadziwszy ślo- 
dztwo, doniósł naczelnikowi, żo chociaż nie wykryto, by 
księża Korkuć i Wierciński mieli na celu dążności polity­
czne, jak.e im przypisywał nieznany Friedenborg, ale 
opierając się na zeznaniu urzędnika skcyznogo, nie podo­
bna nie przyjść do przekonania, żo obwinieni o odwodze­
nie parafian od pijaństwa, uciekali się do przedstawień 
przeciwnych (?!) prawidłom kościelnym. — To eą sądy 
i sprawiedliwość moskiewska!

’ W salinach w Wieliczce pokazała się znów, jak 
telegrafują z Wiednia do biura Wolffa — woda w 
szachcie Kioski. Z zalanej szacbty pompują maszyny 
wodę; przypływ wody ustaje; praco w innych szachtach 
nie ustały.

* W Petersburgu przebywa od kilku tygodni włoski 
malarzj Giuseppe Carlo, który zadziwia publiczność dzi- 
wnemi eksperymentami swej sztuki. Daje on publiczne 
widowiska w jednym z toatrów, gdzie woboc widzów i na 
dany przez nich temat maluje dużo obrazy olejno (pejsażo, 
sceny harakterystyczne i t. d.) w ciągu 30 do 40 minut. 
Jeden z naocznych świadków tak o tern mówi w dziennku 
R u s k i j Mir: „Publiczność kazała malować burzę morską. 
P. Carlo zabrał się żywo do pędzla i palety i na przygo­
towanym płótnie, mającem 1 metr szerokości i s/4 metra 
wysokości wymalował burzę w ciągu 38 minut. Obraz 
podobał się powszechnie, był wykończony starannie, od­
znaczał się okśpresyą i siłą wielką, tudzież pięknym ry­
sunkiem i kolorytem. Następnie ktoś powiedział: „Niech 
namaluje scenę miłosną.“ Wszyscy się na to zgodzili i 
artysta wziął się żywo znowu do roboty. W 32 minuty 
nowy obraz był gotowy, mniejszych od tamtego rozmiarów, 
lecz nierównie piękniejszy. Przedstawiał on scenę roman­
sową, średniowieczną w Hiszpanii: wśród nocy letniej po­
łudniowej młoda dziewica na balkonie, przesyła od ust 
pocałunek paziowi, który na jej cześć śpiewa pieść miło­
sną, przygrywając na gitarze. Obraz ten tak się podobał, 
żo z urządzonej natychmiast licytacji a l’improviste jeden 
z widzów kupił go za 200 rubli.“ „W wieku telegrafów 
i kolei żelaznych — czyni uwagę R u s k i j Mir — i 
sztuka na skrzydłach pary pomykać zaczyna,!“. .

* Kalendarz. Dziś, w piątek dnia 2 i lutego, E1 e- 
onoryp. Wschód słońca o godzinio 7 minut 7.

t
Nabożeństwo żałobne

za duszę ś. p. (325)

odprawi się w rocznicę śmierci 
w sobotę dnia 22 lutego o godz. 
8*4 w kościele św. Marcina.

Rodzina.

Kawę prima 1
10 funtów za 10 mrk. kawę 

iiiięszaną 7 ur?k. 50 fen.
pod gwarancyą czystości i do­
brego smaku, przesyła franko 
i bez cła za poprzednio nade­
słaniem naleźytości lub zaliczką

Ludwig Harling
Hamburg, alt. Wandrahm 41.

Fotografie zdjęte z obrazu 
Matejki (299)

T W M
pod Grunwaldem

poleca po 5, 10 i 30 mrk.

kantor pism i ogłoszeń. Tea- 
_____ tralna ulica 5._____

ASTMA i KATAR
‘SKg. Papierosy Espic

Skład w wszyskich aptekach.

Dnia 27 b. m. o godzinie 3ciej z południa odbędzie się w Po­
znaniu w Bazarze (325)

Wala® B®
To warz. Pomocy ISTaukowej

Imienia Karola Marcinkowskiego
dla powiatu poznańskiego,

na które zaprasza

O Stosownie do dawniejszych moich ogłoszeń otwieram z dniem (jl O S kwietnia rb. mój (266)

O Specyalny Instytut Muzyczny o
O dla aspirantów zawodu organistowskiego O

z tą różnicą: że, uwzględniając wielostronne życzenia, ustanowiłem
O kurs półroczny i kurs całoroczny Q
¡SKft ze zachowaniem dawniejszego planu nauk.

Honorarium za pół roku 90 m., za cały rok 180 m. W
płatno kwartalnie z góry, zgłoszonia przyjmuje tylko do 15 marca rb. Qi 

Poznań, dnia 12 lutego 1879.

Bolesław Dembiński, o
dyrektor muzyki przy Farze. — Ulica Gołębia nr. • j

OOOOOOOOOObOOOOOi

Międzynar. wystawa
! Norymberga 1877
najwyższa i jedyna 

nagroda
dla wystawionych 

wysadków 
chmielo wyc h. 

Wszystkim P. T

H. MELZER,
agent dla

lem i

Regionalna wystawy
Furstenfeld 1878

dyplom honorowy i 
nagroda

dla wystawionych 
wysadków 
sprzętów.

( S a a z )
w SAA5K (Czechy).

interesentom podaję do wiadomości, że wysyłka moich
sateckicli wysadków chmielowych

(Saazer Hopfęnfechs o.r)
(wszechstronnie uznanych i wielostronnie premiowanych) 

rozpoczuio się w połowie kwietnia. Zamówienia należy wcześnie uskutecznić. 
Rozsyłka pod gwarancyą wydajności. — Objaśnienie i broszury o uprawie 
bezpłatnie. ________________  _____ _________(150)

Zachód o 'godzinie 5 minut 21.
Długość dnia 10 godzin 14 minut.
Nów dnia 21 lutego o 5 godzinie rano. 
Wypadki historyczne. 1544 Koronacja

Zygmunta Augusta. — 1569 Śmierć hetmana Mikołaja 
Sieniawskiego. — 1574 Koronaoya Henryka Walezyusz.i. 
— 1614 Maryna Mniszchówna utopiona przez Moskali.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 lutego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Stiegler z Królewca, 
Radoński z żoną z Krzoślic, Unrug z Mełpina, Arnbros 
z Achern, Jósche z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chosłowski z Łu- 
kaszowa, Karczewski z Wyszakowa, Kucner z Koby­
lina, Karpiński z Królestwa Polskiego, Stark z Mo­
gilna, Lehmann z Landsbergu, Adamek z Wrocła­
wia, Jankowska z Jarocina.

P r z e u i c a 160 żąd.
Owies, wyp. — ctr., na luty 103 żąd., kwiec.^maj 

105,50 ple., maj-czerwiec — żąd.
Rzep na luty 250,— żąd.
_O_lej rzep i o wy: spok., wypowiedz. -cen., 

w miejscu 59,— ż., laty 57, - żąd., luty-marz i marzec- 
kw. 57 ż , kw.-maj 56,50 żąd. — pł., maj.czer. 57,— żąd., 
wrzesioń-paźd. 59,— żąd. —, - ple.

Okowita, stale, wypowiedz. 00,000 litr., stycz. 
luty i luty-marzoc 48,30 pł. —żąd., kwiec.-iuaj 49,80 
pi-, — ,— ż. lipiec-sierp. - żąd., sierpień-wrzes. 52 pł.

Cena wypowiedziana na 19 lutego: żyto 112.00 m., 
pszenica 160 ni., owies 103 mrk. rzep 250.— nr . olej 
rzepiowy 57,00 m., okowita 48,30 marek.

tleny targowe w Wrocławiu 
z dnia 18 lutego 1879.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Nakładem księgarni J. K. Zupańskiego wyszły dwa 
grubo tomy Roczników Towarzystwa histo­
ryczno-literackiego w Paryżu. Towarzystwo 
to równie, jak nasze Przyjaciół Nauk, nio co rok ogłasza 
swoje Roczniki, i ztąd nazwa ta wydaje się trochę nie­
właściwą: Wartohy o innej pomyśloć. Mając tyło rnate- 
ryaiu, Towarzystwo paryzkio winno było już przed dwoma 
laty pierwszy tom podać do diaku. Niniejsze Roczniki 
bowiem zajmują przestrzoń od 1873 do 1877 roku. Lecz 
trudno się skarżyć na zwlokę, skoro otrzymujemy plon 
tak drogocenny. Znano już nam były niektóro artykuły 
wchodzące w skład tych dwóch tomów, jak n. p. S t a- 
nisława Augusta ostatni pobyt w Grodnie, 
Życiorysy jenerała Kickiego, jenerała 
Paca, księdza Hieronima Kajsiowicza, gdyż 
w miarę, jak druk postępował, p. Zupański osobno je ogła­
szał. Do tomu pierwszego dodano teraz wiadomość) o 
Zakładach Polskich na wychodztwio. Tom drugi zawiera 
ciekawe Pamiętniki Michała Zaleskiego, oraz przeszło 200 
nekrologów osób zmarłych na wygnaniu. Z pomiędzy tych, 
jak zwykle odznaczają się dokładnością i stylem te, które 
napisał nieoszacowany p. Bronisław Zaleski. Takiego bio­
grafa, osobliwie kto czytał życiorys Ludwika Orpisze- 
wskiego, każdy sobie życzyć może. W nekrologach tych 
jednak niema przesady. Często nawet wady i śmiesznostki 
zmarłych nie są pominięte, świadkiem pośmiortne wspom­
nienie o majorze Krosnowskim przez L. R. (zapewne Loo- 
narda Rettla.) Dodać jeszcze należy, żejwydame jest bar­
dzo piękne, druk staranny, jak wszystko co)z tłoczni dra 
Łebińskiego pochodzi. Później pomówimy obszerniej o 
tych Rocznikach, którym to tylko mamy do zarzucenia, 
żo nie częściej wychodzą.

* Ks. dr. Julian Pelesz, rektor grecko-katolickiego 
centralnego seminaryum w Wiedniu, wydał tamże tom 
pierwszy D z i ej ó w Unii Kościoła Ruskiego 
z Rzymom od najdawniejszych czasów aż 
do dni dzisiejszych. Tom ten, zaopatrzony apro­
batą conzury duchownej, liczący do 40 arkuszy druku, za­
wiera dzieje Unii od samych zaczątków aż do roku 1595. 
Szkoda, że autor pracę swą spisał i drukował w języku 
niemieckim. Znajdują się też w niój ustępy, któro przy­
pominają nioco fałszywe tony w prolekcyach uniworsyto- 
ckich ks. Dolkiewicza. Tytuł niemiecki brzmi: G e- 
schichte der Union der ruthenischen Kir- 
chomitRom, von den ältestenZoitenbis 
auf die Gegonwart.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 lutego 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
15,000 litr., cena wyp. 48,50, list. - ,— grudz. — 
styczeń —,—, luty 48,50—, marzec 48,80, kwieć-maj 
49,70 czerwiec 50,80 lipioc —, - mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiójscowyoh

Wrocław 19 lutego 1879.
Zj y t o (za 2000 funt.) stało, wypowiedz.---- cent,

luty i luty-marz. 112 żąd., marz.-kw. 112,— żąd., kw.-maj 
114,— żąd., maj-czerw. 116,— żąd. i płac., czerw.lipiec 
117,— ple., lipiec-sierp. — żąd.

Postar wienla 
mię.skuj

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. niż.

u*

średni 
naj- 
wyż.

-4Ü

lekki towar

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

Postanowienia 
koinisyi handlowej.

50

uaj- 
niż. 

M. 4

nąj- 
wyż. 
A\ J

nąj-
niż.

50

70
20
40

T O W A R
piękny | średni | posiedli

100 kilogr. 24 25 23 21 50
23 25 22 50 20 —

U 23 25 21 — 19
u 19 — 17 __ 15 —
tt 25 •- 23 -- 21 —
w » 18 - 16 — 15 -

czerwona niżej,

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik lato wy
Lnica.....................
Siemię lniano .
Siemię konopiane

Koniczyna do s i o w n, stałej
za 50 kilogram. 33 — 36—40—43 marek; Piała niezm. 
39—50—54—63 marek.

Makuchy rzopiowo niezm., za 50 kil. 6,30—6,60 m,
Makuchy sioin. niozm., za 50' kil. 8,10 — 8,50 m. 

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,80
do 8,10 in. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,50— 18,50—20,00—,
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr. 

najl. 2,50—2,80 mrk., pośl. 2.00 m., zaszefel (75 f.), uajl, 
1,25—1,40 nr., pośl. 1,00 m., za 5 litr. 0,20.—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,40—2,70 m.
Słoma 17—18,50 mrk. za kopę 600 kii.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24—26,— marek. 

Rżanna piękna 18,50—19 marek. Rżanna średnia 17,50— 
--18,50 marek. Osucie rżanno 8—9,— inarok. Osucio 
pszenno 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 20 lutogu 
Pszenica spok.

1879. (Kursa końcowo).
Kapitały.kwiocicń-ui.ij 175,—

czerw.-lip 181,—
Zyto słabsze
luty 121,-
kwiocioń-inaj 120,50
maj-czerw.

Olej rzep. spok.
120,50

kwiecień-maj 57,50
maj-czorw. 

Okowita słaba
57,80

w miejscu 51,50
luty-marzoc 51,10
kwiecień-maj 52,20
maj-czerw.

Owies
52,40

kwioc.-maj 114,-
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 20,000

Szczecin, dnia 20 lutego

Pszenica stała
wiosna 175,50
maj-czerw. 178,—

Zyto niezm.
wiosna 117,50
maj.-czerw. 118,50

Owies

Galie, akc. k. . . 96,50
Pr. pożyczka państ. 91,90 
Pozn. listy z. . . 95,50 
Pozn. listy ront. . 96,30 
Austr. banknoty . 173,50 
Austr. renta złota. 65,40 
Austr. losy 1860. 111,—
Włochy .... 75,75 
Amerykany . . .
Rumuny .... 28,10 
Ros. banknoty . . 196,75
Kos.-ang. pożyczka 83,80 
Ros. losy prem. 1866 142,90 
Pol. lik. 1. zast. . 55,30 
Kredyty .... 404,50 
Kolej państwowa . 429.— 
Lombardy. . . 115,50
Usposob. stało

1879. (Kursa końcowo.)
Olej rzep, stalszy

luty 58.—
kwiecień-maj 58,—

Okowita spok. 
w miejscu 50,—
luty 49,50

kwiecień-maj ¡j0,8o
maj-czerw. 51,40

Petroleum
luty 10,40

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady

A. "W* ^»r©3»słtieg'0
Poznań, naprzeciw teatru polskiego (208) 

poleca się do wykonywania wszelkich zamówień na torty, piramidy, ciasta deserowe (Ga- 
teanx melees) lody w paszkach lab owocach, galarety etc. z wykwiutną dekoracyą.

Zamówienia pozamiejscowe wykonywane będą stosownie do zamówienia i w starannem opakowaniu 
XXXXXXXXXXXXXiOa<XXXXXXX'” ^XF“iławy bardzo pięknego smak 

M Mieszkam róg »Jezuickiej ulicy i Sta- M
Mrego Rynku. (26) W
I łll POŁ®Hn, I

X dentysta. x
X Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie. X

Niezrównane
pod względem do­

brego leżenia
przezoiUnie na miar«; 

kony wane ,' l

wierzchnie,
tak w amerykańskim, jako 
też Iraiicuzkim kroju poleca

S. Kantorowicz,
skład płótna i kobiercy i 

Fabryka bielizny. 
Narożnik Rynku i Nowej ul.

Włosie końskie, włókno India,
trawę, morską poleca Izydor 

___ A p p e 1, Podgórna ul. (278)
Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

funt po 9’/2 i 121/? i porłową Mokkę 
funt po 13 sbr. w mieszkach po 10 funt, 
przy 20 funt, taniej poleca Izydo .■ 
Appel, Podgórna ul. ______(17lt

W sobotę d. 22 t. m. na

w tłusty czwartek

Paczki
3 razy na 
cukiernia

(a
dzień świeże poleca 

(327)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

żonaty bez familii, lat 38, mający chlu­
bne świadectwa z znacznych Dorniriii, 
obecnie w miejscu od trzech lat, pra» 
gnie przenieść się w inne miejsce od 
1 kwietnia rb. Adres p. lit. N. N. Sie- 
dlec p. Kostrzyn poste restante. (313

w sali bazarowej zapraszają u- 
przejmie (324)

gospodarze:
Władysł. Wierzbiński. Adam 
Żółtowski. Józef Życliliński. 
Kalikst Gorzeński. Stefan Gra­
bowski. Witold Skarżyński. 

Edmund Żółtowski. 
Bilety po 6 m. nabyć można 

tylko u pana Magnuszewieza; 
kasy w sali nie będzie.

WYSTAWA
oryginalnego obrazu olejnego

Chrystus umierający
wykonanego przez profesora

C. Ottoniego 
na sali gmachu dawniej Dr. A u a 
róg ul. Jezuickiej i Rynku.

Bliższe wiadomości na słupach afi­
szowych. ________ ; (32g)
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